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Przedpłata w y n o si:

We Lw aw ie: m iesięcznie zł. |-50, kw arta ln ie  zł. 4'50, 
półrocznie zł 9. P renum eratorow ie miejscowi, 
skł idający p rzedpłatę  bezpośrednio w adm inistra- 
eyi Gaz. Nar., m ają nadto prawo b e z p ł a t m e g e  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(d a w ^ H  F . H . R ich tera).

Na prawlncyl z p rzesy łką pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kw arta ln ie  zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Preuumeratorowle Gaz. Nar. m ogą otrzym ywać tygo

d n ik  hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie
sięcznie 35 et., kw arta ln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p ią tku  zeszytam i, za dop łatą  m iesięcznie 40 ct., 
kw artaln ie  I zł. 10 ct.

N u m e r  k o s z tu je  6 c t .

We Lwowie — Środa dnia 28. Listopada 1894.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

R ok X X X I
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ. przyjmują: we Lwowie

A m inistracya Gazety Narodi ,oej ul. K arola 
L udw ika  1. 3 ;  w Paryżu : C. A dam  (Ciborowski 
38 rue de Y arenne P a r is ;  we Wieduiu: Haasen- 
stein  & V ogler (Otto M ass) W alfisehgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, —  A . O ppelik  Gi i-  
nergasse 12, — M. D ukes W ollzeile 6, -  Sehallek 
W ollzeile  11 i J . D arneberg , I. W ollzeile  19; 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n. M 
H assenste in  & V ogler i G. L . D aube & Comp. 
w We"„Ł„#ie : R eiehm an & F rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue za jedno- 
szpaltow y w iersz drobnym  druki..u lub jego 
mit. see i J  ct. Nadesłane za w iersz lub jego m iej
sce 30 ct C iosy publlozuośoi za wiersz lub jego 
i r e j t e e  50 ct. Prywatna korespondeucyu 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla  drobnych 
egłosz 30 ct,

B iu r a  r e d a k c y i : ul. K opernika 7, I. p iętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4— 5 wieczorem. E e d a k t o r :  Dr. A L E K S A N D E R  l O G E L . B iu r a  a d m in is t r a c j i : ul. K arola Ludw ika 3  (sklep) 

otw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

i „iinuisi.
Lwów, d. 27. listopada.

D ziw ić  n as  m u si n a g le  sp ra w ie  po l
sk ie j o k azy w an a  sy m p a ty a  ze s tro n y  
d z ie n n ik ó w  n iem ieck ich , k tó re  d o ty c h 
czas b y ły  dle n a s  w y ra ź n ' n ieu rzy - 
ja ź n e m i, ilek ro ć  n ie  za leżało  im  n a  
p rz y p o d c h le b ie n iu  się  n am  d la  p o zy 
sk a n ia  w łasne j k o rzy śc i.

J u i  po w y s tą p ie n iu  p. L ew akow - 
sk ieg o  w Izb ie  posłów , z p o w o d a  w sp o 
m n ie n ia  p o śm ie rtn eg o  o ca rze  A leksan 
d rz e  I I I ,  n a jn iezaw o d n ie j n ies to so w n ie  
p rz e z  p. C h lu m etzk y eg o  w  d y ty ra m b  
zam ien ionego , —  n ie  n sz lo  n asze j u -  
w ag i, i e  N . fr .  Presse et consortes z a 
m ia s t u tanąó  po s tro n ie  sw ojego  p rze - 
w ódoy p . C h lu m etzk y eg o , w y n o siły  p. 
L ew ak o w sk ieg o  i  u s iło w a ły  z n iego  
z ro b ić  n ie ja k o  b o h a te ra .

D z iw n ie j je d n a k  je sz c z e  p rz e d s ta 
w ia  się  w iadom ość, k tó rą  F °rliner Ta-  
g eb la tt pod ał a d z ie n n ik i w ied eń sk ie  
sp ieszn ie  za  n im  p o w tó rzy ły , jak o b y  
Po lacy  m ie li z a m ia r p rz e z  p o w szech n ą  
ia ło b ę  w y w rzeć  p re sy ę  n a  ca rze  M i
k o ła ju  II , oelem  sk ło n ie n ia  go  do pe- 
w n y o b  n a  rzecz  ich  u s tę p s tw . W P o l
ic e  o ta k im  zam ia rze  n ik t  n ie  w ie  — 
i ow szem  w iadom o dosk o n a le , że  w sz e l
k a  p re sy a  z a  pom ocą d e m o n s tra c y j b y 
ła b y  ty lk o  n a  rę k ę  p . H nroe, O rżew - 
sk iem u  i  in n y m , p o tw ie rd z a ła b y  bo
w iem  ic h  k łam liw e  do n o sy  o ta jn e j  or 
g a n iz a c y i w ew n ę trzn e j, k tó re j u  nae 
a n i n ie  m a, an i w obeonym  s ta m e  rze- 
ozy  b y ć  n ie  m oże.

P r z y o h o d z i  ty lk o  m im ow oli n a m  na  
m yśl, i e  nasi n a jse rd e c zn ie js i w  N iem - 
ozech sp ieszą  z pom ocą zag ro żo n e j b iu - 
ro k racy i ro sy jsk ie j i u s iłu ją  w  nas 
w m ów ić  ta k ie  postęp o w an ie , k tó re b y  
w sze lk ie  u lżen ie  lo su  b rac i naszy ch  
z a  k o rd o n em  u czy n iło  n iem ożliw em .

A w ięc Caveant consules!

Amnestya carska.
L w ów  d. 27. listopada.

T elegraficzne  d o n iesien ia  o m a n i
feście ca ra  M ikołaja II., w y d an y m  z oka- 
z y i jeg o  z a ś lu b in  a do tyczącym  ro zm a
ity ch  u lg, ła sk  i am nesty j, n ie  są  j e 
szcze ta k  dok ładne, ab y  m o żn a  o nim  
w y d ać  ja k iś  sąd  stan o w czy . B ęd z ie  m o
żn a  to  uozynió  dopiero  w tedy , g d y  do
k u m e n t w  iałej sw ej tre śc i i ro z c ią g ło 
ści będzie  zn an y . N a jw ażn ie jszy  d la  
nas u stęp , a  m ianow icie , że  .o so b y  
zn a jd u jące  się  pod k a rą  z a  u d z ia ł w

p o w stan iu  polskiem  w  r. 1863 o trzym u
ją  pozw olen ie  n a  dow olny p o b y t w p a ń 
stw ie, p rz y  pow róceniu  sw ych  praw  
rodow ych, n ie  będzie  im  je d n a k  zw ró
cone ich m ien ie  skonfiskow ane i  n ie  
o d zy sk a ją  sw ych  p raw , sto p n i i o rd e 
rów , pozy sk an y ch  d aw n ie j w  usłu g ach  
rządu*  — n ie  zdaje  się być d o k ład 
nym , n ie  zaw ie ra  bow iem  w yraźn ie  
tego , co j e s t  n a jg łó w n ie js i »m, a m ia 
now icie : ozy to  zezw olenie  na  dow olny 
p o b y t w  p ań stw ie  ro sy jsk iem  odnosi 
s ię  i do Polaków  baw iących  obecnie 
za g ran icam i R o sy i czy  też  n ie.

N iew ątp liw ie  m an ife s t ca rsk i n ie  
je s t  tego  rodzaju  ak tem , ab y  m ógł w y
w ołać w  nas u n ie s ien ie  — ale td ż  i 
n ie  w yw oła rozpaczy . W d zięczn i je 
steśm y  m łodem u carow i z a  to , że p rzy  
pom niał sob ie  P o laków , sk azan y ch  p rzed  
30 la ty , w dzięczni, iż zab ro r śledztw  
za te  zb rodn ie  s tan u , k tó rych  od 15 la t  
n ie  o d k ry to  —  a  am n esty ę  tę  m ożem y 
uw ażać ?ty lk o  za  sy rn p tcm at, św iad  izą- 
cy w raź z wi ilom a in n em i o tem , że 
zasiad ł n a  s to licy  P io tra  w ielkiego czło
w iek, k tó ry  m yśli sam o d zie ln ie  i d la  
k tó rego   ̂ b ru ta ln o ść  do tychczasow ych  
rządów  je s t  w strę tn ą .

N ag ły ch  zm ian  n ik t  się w  R osy i 
spodziew ać n ie  m oże, zd a je  się ednak , 
że zaw ia ł tam  w ia tr bardzie! lu d zk i i 
rozum niejszy . O d nas sam ych  zależy, 
czy  zachow aniem  się  rozum nem  a  po 
w ażnem  sp raw im y , że ten  w ia tr  nam  
tak że  coś dobrego p rzyn iesie  — dzie je  
św iadczą bow iem  o tem , że re fo rm y  
w  R osyi m ogą się  obejść  bez ja k ie  kol- 
w iek  u lg i d la  n a ro d u  polskiego, cho
ciaż b ęd ą  zaw sze połowicznem u i ja ło -  
w erai, dopokąd  ucisk  w  P olsce trw ać  
będzie .

czas nie zgodził się na  to, gdyż nie był 
poprzednio w tej spraw ,e pytany o zda
nie. Papież spodziewa się, iż g ab in e t pa
ryski obecnie nie będzie s taw iał żaduych, 
dalszych trudności udz.eleniu godności 
kardynalskiej m sgr. P erraud , który w 
W atykanie cieszy się wielkiem poważa
niem  i uchodzi we Francyi za jednego  z 
najw .crn iejszych  wykonawców papieskiej 
pclityki. Oprócz biskupa z A utun ma 
być jeszcze kardynałem  zam ianow any 
inny francuski książę Kościoła ; ua pew 
no niewiadomo kto nim  zostanie, ale na  
pierwszym  m iejscu w ym ieniany je s t a r 
cybiskup z Bourges, m sgr. Buyer. Leon 
X III. wolałby nadać purpurę arcybisku
powi z Lyonu, ale zdaje się, że rząd 
francuski je s t  przychylnej usposobiony 
dla kandydatury  m sgr. Boyer, gdyż k ie
ra] e się podobno zasadą, iż lepiej jes t, 
aby godności kardynalskie otrzym ywali 
biskupi m niejszych stolic, niż większych,

' obaw iają się podniesienia wpływu i po
wagi ostatn ich . W ychodząc z tego zap a
tryw ania, rząd francuski w ubiegłym  ro 
ku popierał na godność kardynalską ów
czesnego biskupa z Rodez, obecnego 
kardynała  B ourret. W końcu zauważyć 
należy, iż w ogóle je s t obecnie siedra 
wakonsów w kolegium kardynalskiem .

U trzym ujący stosunki z kołam i wa- 
tykańskiem i, korespondent rzymski Folit. 
Corr. pisze :

P ra łac i, zajm ujący się przygotow a
ni m przyszłego papieskiego konsystorza, 
otrzym ali od 0 'ca św. polecenie, aby 
przyspieszyli swe prace i możliwie ry ch 
ło je ukończyli. Z tego m ożna wnosić, 
iż Papież ma zam iar odbyć konsystorz 
jeszcze przed upływem bieżącego roku. 
Zw łoka w tej m ierze je s t  jednak  zawsze 
możliwą, a w takim  razie konsystorz od
byłby się dopiero w styczniu lub w lu 
tym  przyszłego roku. W brew daw niej
szym przypuszczeniom , uw ażają obecnie 
za rzecz praw dopodobną, iż Ojciec św. 
na tym konsystorzu kreować będzie n o 
wych kardynałów . Jako kandydaci do 
purpury  w ym ieniani są w pierwszym  
rzędzie papiescy nuncyusze w Paryżu, 
L izbonie i M adrycie, m o nsiguo row ie : 
F e rra ta , Jacobin i i C retoni. Oprócz tego, 
sądzę, iż Papież przy tej sposobności 
chętnie spełn i swój daw niejszy zam iar i 
odznaczy kapeluszem  kardynalskim  b is 
kupa z A utun, m sgr P erraud . Jak  w ia
domo, Lominaoya ta  byłaby ju ż  n astąp i
ła  na wiosnę, ale rząd francuski wów

Londyn d. 24. listopada.
(Wylewy. — Królowa w W indsorze. — Książę 
W alii w Pe tersburgu. — Zakupy u dworu. — N aj

nowsza zabawa.)

Zeszłoroczna posucha je s ien n a  zo s ta 
ła  zu p e łn ie  w y ró w n an ą  p rzez sło ty  te 
gorocznej późnej je s ien i. W L eicester, 
gdzie  zaw sze b rak  w ody, w ie lk a  radość, 
w  y fin d so rz e , gdzie  zaw sze  za  dużo 
w ody, w ielki sm utek . O ifo rd , an g ie l
sk ie  m iasto  m niej lu b  w ięcej czystego 
ro z u m u , zostało  w sku tek  w ylew u T a 
m izy  zup e łn ie  odcię te  od ś w ia ta ;  do
m y, po łożone n a d  b rzeg iem  rzek i, k ą 
p ią  się  w wodzie. W in d so r zaś sta ło  
się m iastem  m orskiem  i w szelka  ko- 
m u n ik aey a  po n iem  o dbyw a się  ty lk o  
na  czółnach. G dy  onegdaj w racałem  ze 
st&cyi P a d d in g to n , z ra la z łe m  w  coupte 
w ielu  chłopców  i  m łodŁieńców  w  u n i
fo rm ach  kolegium  etońst lego. B y ła  m ię
dzy  n im i radość o k ru tn a , bo oto czc i
g o dny  zak ład  m usia ł n a  czas ja k iś  za 
m knąć sw oje podw oje, g d y ż  w oda za 
la ła  m u znaczn ą  ilość sal. W p raw d z ie  
m atki, k tó re  do dom ów  odw oziły  n a j
m łodsze sw oje pociechy, n ie  ob jaw iały  
radości, m yśląc  o t; 71 h  p rzym usow ych 
w a k a o y a c h , ale m łodzież w szędz ie  je 
d n ak a . N iedaw no te m a  czy ta łem  list 
pew nego  uczn ia , k tó ry  donosząc o po
żarze  w  m ieście, skarży ł się, że  ogień  
n ie  pochłonął oałegc g im n azy u m  i w szy 
stk ich  profesorów .

R o b o tn icy  je d n a k , k tó ry c h  w ylew  
pozbaw ił dach u  i chleba, w cale się  nie 
rad u ją  z n adeszłych  i d la  n ich  w aka- 
cyj. W m iejscu  kąpielow em  B a th  k il
k ase t ro d z in  koczuje  pod gołem  niebem

bez chleba i bez m ożności z a ro b k u  i | g łośne, podziękow anie  to  w y sy ła  książę 
ze stra szn ą  o b aw ą^ p a trzą  w  przyszłość . H e n ry k  B a tte n b e rsk i. K ró lo w a  ab o n u je
Królow a, k tó ra  z B a lm o ra l p rzy b y ła  do 
W indsoru w łaśn ie  w  p ierw szym  d n iu  
w ylew u, n a ty ch m ias t s tan ę ła  n a  czele 
kom itetu , zb iera jącego  sk ła d k i d la  n ie 
szczęśliw y oh.

W  kołach, b lisko  dw oru  sto jących , 
panu je  pew ne zan iepoko jen ie  z powodu 
p o b y tu  królow ej w W in d so rz e , g d y ż  
uhociaż zam ek n a  w zgórzu  leży , u n o 
sząca  się w szędzie w ilgoć może być 
d la  c ierp iącej n a  reu m aty zm  królow ej 
n iebezpieczną. Je d e n  z dz ienn ików  do
nosił n a w e t p rzed  kilku  d n ia m i , że 
kró low a w sk u tek  bólów  reu m aty czn y ch  
w  k o lan ie  ty lk o  z tru d n o śc ią  poruszać 
się m oże, po schodach  zaś w cale już  
n ie  chodzi do tego  stopniu , że g d y  m a 
w siadać do pow ozu, p rz y s ta w ia ją  z a 
m iast stopn i d łu g ą , skośną deskę. Mó- 
wią także, że śm ierć  cara  A leksandra
III. n iek o rzy stn ie  w p ły n ę ła  n a  zdrow ie 
królow ej W ik to ry i. Z  d ru g ie j jed n ek  
s tro n y  bardzo c ieszy  krolow ę o d ró żn ia 
jące  p rzy jęcie , jak ieg o  doznaje książę 
W alii od ca ra  M iko ła ja  II . w P e te rs 
bu rgu . P o  za  tem  bardzo  je s t  cieka- 
w em , jak  an g ie lsk a  p ra sa  z tej o s ta 
tn ie j okoliczności um ie w y ciąg ać  po li
ty czn e  W uioski i p rz y  każdej sposo
bności w ylicza, po k tó re j s tro n ie  M iko
ła ja  II. sta? książę  W ales i ja k  się  r a 
zem  m odlili.

W W in d so rze  pośw ięca k ró low a n a j
więcej czasu p rzygc tow aniom  p o d a ru n 
ków  św iątecznych  i swoim  p ry w a tn y m  
spraw om . K rolow a p raw ie  n ig d y  n ie  
m a p ien iędzy  p rzy  sobie, w szeli e w y 
d a tk i p rzechodzą p rzez ręce s ir  H e n ry 
k a  P o n so n b y s , na jm ilszego  ze w szy 
stk ich  sek re ta rzy  g ab ine tow ych . K ró 
low a W ik to ry a , ta k  sam e ja k  cesarz 
n iem iecki W ilh e lm  i oesarzow a A u g u 
s ta  n ig d y  n ie  chodzą do sklepów , ale 
sklepom  każą  p rzy ch o d z ić  do siebie.

Z am iłow anie królow ej W ik to ry i do 
d .o g ich  kam ien i je s t  znane. Je ż e li k to  
zna jdz ie  ja k iś  w ie lk i d y am en t w  p o łu 
dniow ej A fryce, m ożna być pew nym , 
że  poprosi k ró low ę o p rzedstaw ien ie  go, 
a  zarazem  m ożna b y ć  pew nym , że w 
dziew ięciu  w y p ad k ach  n a  dziesięć po 
zw olenie to  o trzym a. S koro  jed n ak  k u 
pno p rzy jd z ie  do sku tk u , królow a, w iel
ka zn aw czy n ' d rog ich  kam ien i, n ig d y  
n ie  p rzep łac i now ego naby tku .

G d y  zaś rozchodzi się o kupno  j a 
k iegoś obrazu , k ró low a zazw yczaj za
s ięg a  rad y  k tó rego  z akadem ików , a 
częściej jeszcze Tim esu, jed y n eg o  pi-

p raw ie  w szy stk ie  p ism a p e ry o d y czn e  i 
k aże  je  sob ie  odczy tyw ać  dam om  d w o r
skim . S k a rż ą  się  one często, że k ró lo 
w a p o ch łan ia  z b y t w ie lk ie  po reye  l i te 
ra tu ry .

P o d o b n ie  ja k  królow a, n ie  p osiada  
i k siężn a  W a lii n ig d y  szeląga w k ie 
szeni. Z d arzy ło  się  n iedaw no , że g d y  
z có rk am i ch c ia ła  odw idzić  pew ną w y 
staw ę c brązów, n ie  m o g ła  się  dostać  
do środka, g d y ż  w szy stk ie  razem  nie  
posiadały  ty le  p ien ięd zy , ab y  zap łac ić  
za  b ile ty  w stępu . D opiero  p rzy p ad k iem  
p rzyby ły  członek k o m ite tu  w y b aw ił J e j  
k ró lew śką w ysokość z k łopo tu . K siężn a  
W a lii n igdy  m e  kupu je  po sklepach, 
lecz to w ary  każe  p rzynosić  do pałacu. 
W P a ry ż u  i K openhadze  p rzeciw nie, 
tam  gdy  się  zna jdu je , z ca łą  p rzy jem no
ścią odw idza  k s iężn a  m ag azy n y  i za 
ła tw ia  gpraw unki. K siąże  W alii znów , 
zaw sze, czy to  w L o n d y n ie  czy  g d z ie 
indziej, sam  chodzi po sk lepach, p rze 
g lą d a  się w ystaw om  i z w ielkiem  z a 
dow oleniem  w stęp u je  do tra fik i, aby  
kup ić  sobie tu z in  cy g ar.

N ajnow szą zab aw ą n a  dw orze je s t  
m odelow anie z g lin y . P o  he rb ac ie  każdy  
z gości o trzy m u je  g a rść  g lin y  w ilg o 
tne j i p rzy rząd y  do m odelow an ia  i m o 
delu je  ja k  um ie i m oże. T w o ry  fan ta - 
zy i ty c h  d y le tan tó w  d a ją  n ieskończone 
te m a ty  do w ybuchów  śm iechu , ta k  np. 
gdy  ktoś u tw ó r m ający  b y ć  podob izną  
GMadstona w eźm ie za  k o ta  lu b  tem  p o 
dobn ie . S z tu k a  w p raw d zie  n ie  w iele 
zysku je  n a  ty c h  p racach , a le  zaw sze 
lepsza  to  zab aw a an iżeli b acca ra t albo  
poker, k tó re  d o fąd  b y ły  w m odzie. 
T ylko  książę W a lii n ie  z b y t zadow olo
n y  ż now ej zabaw y.

sm a, k tó re  oodu’ań każe sobie odozy 
tyw aó. Tim es  00 do sz tu k i m a w ie lk ie  
pow ażan ie  u  królow ej i s ir  P o n so n b y s 
często byw a w y sy łan y m , ab y  og ląd n ą ł 
o b raz  zachw alony  p rzez  to  p ism o i  po
s ta ra ł  się o jeg o  fo tografię. O cenę 
obrazów  znaczn ie  jed n ak  m nie j ta rg u je  
się królow a, ja k  o cenę d yam en tów .

O grom ne rów nież  są w y d a tk i k ró 
c e j  n a  k s iążk i i  p ism a lite rack ie . 

K siążek  d o s ta rcza  królow ej firm a k s ię 
g a rsk a  M ndie’go. A u to rom  zaś, k tó rzy  
książk i sw e n ad sy ła ją  królow ej, zaw sze 
p rze sy ła  podziękow anie sek re ta rz  k ró 
low ej, a  je że li au to r  posiada im ię ro z

Now e wspomnienia
o B ism ark u .

W ilhelm  y. Buelow w ydał w B erlinie 
pod powyższym tytułem  dzieło, nakładem  
H- S tein itza . 311. s tr  .n  8°. K siążka ta  
jednak nie ma źaóuej doniosłości i jako 
przyczynek do dziejów życia b. kancle
rza  służyć n ie będzie m ogła, gdyż zbio
rek ten  luźnych anekdotek i czczą g ad a
n iną zadrukow anych kartek, nie rzuca 
dodatniego św iatła  na dogorywającego 
twórcę jedności Niemiec.

Ktoby chciał oceniać B ism arka i wie
rzyć jego wielkości wedle książki p. v. 
B. lichego nabyłby wyobrażenia o czło
wieku, którego w tak lokajskiem  przed
stawiono oświetleniu. A utora gn iew a to 
co ongi p. Busch wydrukow ał n iedyskre
tnie w swej p racy : „Gawędki przy stole 
swego pana*; praca jed n ak  obecna p. v. 
B nie je s t wcale lepszą i w ygląda na 
płaską gonitw ę za okraw kam i dowcipu 
jak ie jś potęgi ducha i charak teru .

Ale przejrzyjm y kilka rozdziałów  tego 
utw oru tuziokowego dziejopisa wielkości. 
W pierw szym , zatytułow anym  szum nie: 
„Pierw sze spotkanie B ism arka z W ilhel

m em 8, możnaby się spodziewać czegoś 
niezwykłego, a przynajm niej ciekawego 
pod względem  treści. Ale gdzieżtam  1 N a 
jednym  z dworskich balów w B erlinie 
w 1844 r. B ism ark, podówczas m łody 
praw nik, został ks. W ilhelm owi przed
staw iony, Potem obaj spotkali się w roku 
1847 w p rusk  m sejmie. W m arcu 1848 
roku, gdy despotyczny ks. W ilhelm  stał 
się bardzo D iepopularny, odwidzał go 
B ism ark często w pałacu i on to przyjął 
go na  dworcu kolei, gdy ksijtżę w racał 
z w ygnania w Londynie. I  znów stosun
ki między n im i się odnowiły. Możnaby 
m niem ać, że pod ową to porę okoliczno
ści rzuciły pierw sze węzły przyjaźni i 
porozum ienia się między tym i aw om a 
lu d ź m i, których późniejsze wypadki 
pchnęły  do odegrania  tak w ażnej roli 
na  schyłku b. stulecia.

Buelow inaczej tę rzecz w idzi. W edle 
niego, podczas gdy B ism ark cieszył się 
ze spraw y ołrm uniei-kiej, ks. W ilhelm  
w idział w niej poniżenie pruskiej m o
narch ii i od tego czasu żył w rozterce 
ze swym bratem  kró 'em  F r. W ilhelm em
IV. M ybyśmy byli zdania , że obaj mężo
wie już się przed zebraniem  pruskiego 
sejmu byli porozumieli i podczas dni m a r
cowych w 1848, ścisłą  przyjaźnią się 
złączyli. Łącznikiem  tej przyjaźni była 
silna  u obu w iara w przyszłość Prus, 
którą zchw iał F r. W ilhelm  IV . Gdy je 
dnak p. v. B. powiada dalej, że gdy w r. 
1851 we F rankfurcie  nad  M enem, Bis
m ark został księciu już jako radca posel
stw a przedstaw iony, on przypomD;ał go 
sobie i zaw ołał: że „są oblicza, które
nigdy  nie wychodzą z pam ięci*—to trze 
ba do rozw ikłania praw dy w tej g ad a
ninie chyba klucza do alfabetu dyplom a
tycznego, tak wydaje się zaw iła i n ie 
zrozum iała. P raw dą z tego w szystkiego 
je s t tylko to, że B ism ark często jeźd z ił 
do Koblencyi, gdzie rezydow ał następca  
tronu pruski.

Podczas siedm ioletniego w ygnan ia  
księcia W ilhelm a, w owym grodzie p ra 
cował z nim  przyszły kanclerz bardzo 
często, a zażyłość naw et zaszła tak dale
ko między n im  a m onarchą, że ówczesna 
p a n i  A ugusta, żona W ilhelm a, do sam ej 
śm ierci ce rp ieć  nie m ogła szorstkiego, 
brutalnego ju n k ra  l  sm arka. W tej n ie 
chęci popierał ją  k ilkakrotnie obdarzony 
teką m in ister v. S t,hleiuitz, przyjaciel jej 
zu p eh re  oddany. Gdyby B ism arka przy
szłego cesarza Niemiec oddaw ua już nie 
łączyła spólność idei i celu, p a n i  A u
gusta  i sprytny m in ister byliby w ystar
czyli do usunięcia z widowni n ienaw ist
nego im pyszałka.

A utor nie um iał lub nie m ógł nam  
dać naw et zarysów owego psychologi
cznego procesu, który połączył tych dwóch 
ludzi z sobą na zawsze, choć przeprow a
dzeniem  genezy tej przyjaźni i przyto
czeniem choć pobieżnem rozpraw  nad 
przyszłością P rus i Niemiec oraz nad  ca
łym  szeregiem  środków, jak ich  stopnio
wo użyć m iano w tym celu — zająłby 
niew ątpliw ie czytelników. W idoezn:e je 
dnak psychologia to nauka n ieznana  p. 
v. B. i podaje on Dam natom iast dość 
ład n ą  anegdotę o przepow iedni cyganki.

Belwederczycy.
(W spomnienie w rocznicę listopadow ą).

I .
„W iadom o ja k i  los sp o tk a ł P o laków , 

co rozm y śla li o n iepod leg łośc i naszego 
naro d u , g d y  rew oluoya ro sy jsk a  w  ro 
k u  1825 n ie  w zięła  zam ierzonego  sk u 
tk u  —  p isze  tw ó rca  lis topadow ego  po
w sta n ia , podporuczn ik  P io tr  W ysock i 
W dn iu  d ziew iątego  g ru d n ia  1830 rokn 
w  d o d a tk u  do Kuryera Warszawskiego. 
— U w ięz ien ie  So ltyka , K rzy żan o w sk ie 
go, W ojc iecha  G rzym ały , A. P lio h ty  i 
in n y c h , k tó rz y  pod sądem  sejm ow ym  
pozostaw ali, o raz  d łu g ie  p rześladow anie  
A dolfa C ;ohow skiego i pam ięć n a  za 
s ług i i o b y w ate lstw o  N iem ojew skicn , 
ro zn iec iły  zap a ł p a try o ty o zn y  w  se r
cach  m łodzieży szkoły  podchorążych. 
N iep rzy jac ie le  n a ig ra w a li się  z  niew oli 
b rac i n a s z y c h , w zb u rza jąc  p rzez , to 
U m ysły i do zem sty  je  zapalając . Ow- 
ozesne s to su n k i n o łe c z n e  za  zachodzie  
E u ro p y , szczególniej zaś sk ład  m in i
s te rs tw a  w e F ra n c y i,  ̂ a  w P o lsce  w za
jem n e  n iep o ro zu m ien ia  m iędzy  dobrze 
m y śląey m i i  n ie u fn o ść , pow iększana 
m nogiem i p rzy k ład am i zd rady , zam ia
rom  naszym  n a  przeszkodzie  staw ały . 
T rw a liśm y  je d n a k  w dobre j ohęoi. N a
reszcie  R o sy a  w y p o w ied z ia ła  w ojnę 
T u rcy i. O koliczność ta  zab ły sn ę ła  d ia 
g o rliw y ch  P o laków  pocieszającą n a 
dzieją n io  je d n a k  stanow czego n ie
przedsięw zięliśm y  n a ten czas  w szkole  
podchorążych . D opiero n a  d n iu  p ię tn a 
steg o  g ru d n ia  1828 r., k ied y  p rzy p ad 
k iem  zg rom adziło  się  w m ojem  m ie
szk an iu  k ilk u  p o d chorążych  te j szkoły, 
K . P aszk iew icz , J .  D obrow olski, K aro l 
K a rśn ick i, A leks. Ł a sk i, J ó z e f  G< row -

uki, zaozęliśm y o tw arc i ej m ów ić z sobą
0 położeniu po lityoznem  E u ro p y , tu 
dzież o po trzeb ie  1 środkach  w y jarzm is 
n ia  ziom ków  n aszy ch  z pod u ciska , 
w b rew  przeciw nego  u s taw ie  k o n sty tu - 
cy jnej i sw obodom  p rzez k ró la  i naród  
zaprzysiężonym . N aza ju trz , to  je s t  sze
snastego  g ru d n ia , zaw iadom iłem  o te j 
rozm ow ie k ilk u  in n y c h  podchorążyoh, 
zn an y ch  w  szko le  ze sw ego sposobu  
m yślen ia , m ianow icie  K am ila  M ochna
ckiego, S tan is ław a  P on iń sk ieg o  i  S ew e
ry n a  C ichow skiego. T e  b y ły  p ie rw iastk i 
naszego  zw iązku...*

W ty c h  p ro sty ch  słow ach opow iada 
W ysocki dz ie je  p o w stan ia  zw iązku, k tó 
rego  działa lność ta k  p o w ażn ą  w dzie
jach  naszych  o d eg ra ła  rolę.

P io tr  W ysocki, u rodzony  w  W arsza 
w ie w r . 1799, liczy ł w r. 1828 la t  n ie 
spełna  trzy d z ieśc i, i jak o  podporucznik  
g ren ad y e ró w  g w a rd y i p rzydz ie lony  zo
s ta ł w ow ym  czasie do szkoły  podcho
rąży ch  w ch a rak te rze  in s tru k to r!  S zko
ła  podchorążych  p iechoty , w  k tó re j by ł 
czynny , m ieściła  się  w Ł az ien k ach , w  
jed n e j z oficyn k ró lew sk iej rezydency i, 
służącej ong i za m ieszkanie  d la  dw o
rzan , i liczy ła  do trz y s tu  m łodzieży , 
pozostającej pod dow ództw em  św iatłego  
podpu łkow nika  O lędzkiego . M imo śc i
słego o d o so b n ien ia , w  jak iem  w ielk i 
książę  s ta ra ł  się u trz y m a ć  podchorą
ż y c h , m im o jed n o stro n n eg o  k ie ru n k u  
w y ksz ta łcen ia , k tó re  m iało  z n ich  je 
d y n ie  w y tw arzać  dobrych  oficerów  fro n 
tow ych , p. łodzież ta  n ie  p rzesta ła  czuć
1 m yśleć zgodn ie  z całością n a rodu , n ie  
p rzesta ła  się  uw ażać  za  obyw ate lów  
k ra ju . T u  te ż ,  w bezpośredniem  są
s iedztw ie  u lub ionej K o n stan teg o  siedz i
by, B elw ederu  , ro zw iną ł W ysock i sw ą 
dz ia ła lność  sp iskow ą.

B ez n ad zw y cza jn y ch  zdolności, bez 
w yższego  w y k sz ta łcen ia , posiadał W y 
socki p ra w y  cL arab ter, zapał i b e z g ra 

n iczn ą  m iłość o jczyzny . P rz y m io ty  te  
m u sia ły  m u zapew nić  zau fan ie  m łodzie
ży, k tó re j s ta ł  się p rzy jac ie lem  i prze- 
w ódcą. M yśl sp isk u  rzu co n a  p rzez  W y 
sockiego, m im o św ieżych  je szcze  kar i 
p rześladow ań , Ł u k asińsk iego , K rzyża
now skiego  i in n y ch , p rzy ję ła  się n ad er 
szybko w g ro n ie  m łodzieży, k tó ra  u ję
ta  w k o szarach  w k a rb y  niew oln iczej 
karności, tem  żyw iej odczuw ała  pra- 
gn ien ib  sw obody. P ró cz  W ysock iego  
ośm iu podchorążyoh  tw orzyło  zaw iązek  
sp rzysiężen ia , p o d p isu jąc  ro tę  przysięg i, 
k tó ra  op iew ała ja k  n a s tę p u je : „P rzed  
B ogiem  i o jczyzną n aszą  u jarzm ioną, 
o d artą  z p raw  i p rzyw ile jów  k o n s ty tu 
cy jn y ch , p rz y s ię g a m y : N aprzód n ie
w ydać n a  przypa„ ak u w ięz ien ia  ż a d n e 
go członka zaw iązu jąceg o  się  to w a rz y 
stw a, ohoóby z tego  pow oda przyszło  
ponieść najsroższe m ęczarn ie . P o w tó re : 
po łączyć w szy stk ie  usiłow an ia , pośw ię
cić życie, g d y  tego  będzie po trzeba , 
w ob ron ie  zgw ałcone j u s ta w y  konsty 
tu c y jn e j. Po t r z e c ie : O strożn ie  rozsze
rzać  zw iązek za  w iedzą  podpisanych  
członków  T o w a rz y s tw a ; 1 s p rzy jm r 
ją c  a n i p ijaków  a n i szulerów , a n i ludzi 
sk az ite ln eg o  c h a ra k te ru  pod  jak im k o l
w iek  bądź w zględem *. R zeczoną ro tę  
p o d p isa li: P io tr  W ysock i, K a ro l K a rś 
nicki, K am il M ochnacki, J ó z e f  D obro
w olski, K a ro l P aszk iew icz , S tan is ław  
P o n iń sk i, S ew eryn  C ichow ski, A leksan 
d e r Ł a sk i, J ó z e f  G órow ski.

Z ałożyciele  zw iązk u  u p ow ażn ili W y 
sockiego do p rzy jm o w an ia  now ych 
ozłonków , zarów no  o v w iln j ch ja k  i  w oj
skow ych , a zarazem  p rzy zn a li m u  p ra 
w o w sk azy w an ia  osobistości, k tó re  za 
po średn ic tw em  pozyskanych  ju ż  człon
ków  w ta jem n iczy ć  należało  w  zam iary  
zw iązku . P o zy sk iw an ie  sp iskow ych  o g ra 
n iczy ło  się  początkow o do kó ł w ojsko
w ych , do g ro u a  oficerów, k tó rz y  w yszli 
z szko ły  podchorążyoh, a z k tó ry m i

W ysocki i jego  to w arzy sze  b liższe  u t r z y 
m y w a li s to sunk i. Je d n y m  z p ie rw szy ch  
pozy sk an y ch  p rzez W y so ck ieg o  człon
ków zw iązku, by ł k a p ita n  g w a rd y i p ie 
szej K azim ierz  P aszk o w sk i. T e n  zaw ia 
dom iony o celach sp rzy siężen ia  p rz y 
rzek ł popierać je  1 n o w y ch  je d n a ć  zw o
lenn ików  w śród  w ojskow ych, m iędzy  
k tó ry m i n ie  b ra k ło  u czestn ików  d a 
w nych  sp iskow ych  o rg an izacy i. R ów nież 
p rzy ch y ln ie  p rz y ję te  z o s ta ły  propozy- 
oye W ysock iego  p rzez  oficerów  b a ta 
lio n u  saperów , odznaczających  się pa- 
tryo tyzm em . P odporuczn icy  W ojciech  
P rzed p e łsk i i N ow osielski za ręczy li sło
w em  honoru  za  w iększą  część sw ych  
tow arzyszów , podobnie ja k  k a p ita n  K o - 
szu ck i z p ierw szego  pu łk u  strze lców  
p ieszych . R ów nież  p o m yśln ie  postęp o 
w ała ag itao y a  w śród  oficerów  innyoh  
pu łków . W ów czas je d n a k  zażąd a li sp 
skow i od W ysockiego , b y  w szedł w 
s to su n k i z obyw ate lstw em  i  s ta ra ł się 
je  w y b ad ać , ozy w  ch w ili stanow czej 
uzna  i  pop rze  dz ia ła ln o ść  w ojska. Z a 
ra z  też  z po lecen ia  W ysool 'eg c  ud a ł 
się podchorąży  P aszk iew icz  do N iem 
cew icza, b y  w  im ien iu  zw iązkow ych 
zas ęg n ąc  u  n iego  ra d y . „S ędziw y te n  
P o lak  — słow a W ysockiego  — Przy ją ł  
o św iadczen ia  n asze  z na jżyw szem  u c z u 
ciem  oby w ate lsk ieg o  seroa, z ro z rz e 
w n ien iem  pochw alał d o b re  chęci, z isz 
czen ie  ich  jed n ak  do dalszego  czasu  
odk ładając . N iem cew icz p o w ie d z ia ł: „T e
ra z  n ie  czas jeszcze, ale n ad e jd z ie  po
żą d a n a  oh w ila“...

W y ra z y  te  n a tc h n ę ły  zw iązkow ych  
o tu ch ą , zachęciły  ich  do b a rd z ie j en e r
g iczn eg o  działan ia , tem  b ard z ie j, że 
W ysockiego zap ew n ia li j A dam  G órow 
ski, b ra t podchorążego  i  poseł Z w ier- 
kow ski, że o b y w ate ls tw o  czy n n ie  i  go r
liw ie  pop ierać będz ie  u siłow an ia  w oj
skow ych . P rz y ję ty  do zw iązk u  G u staw  
M ałachow ski, z ap ro s ił k ilk u  posłów  n a

w spó lną  n arad ę , w k tó re j uczestn iczy li 
z w ojskow ych  W y so ck i i N ow osielski. 
W y n ik iem  tej ob rady  było postanow ie
nie, aby  czasu p o w stan ia  jeszoze m e  
oznaczać, a le  k rzew ić  sp isek  w śród 
w o jsk a  w  oczek iw aniu  p rzy jażn ie jsze j 
po ry . I  d ru g a  ko n feren ey a  teg o  ro d z a 
ju , w  k tó re j b ra ł u d z ia ł k a p ita n  P asz 
kow ski, n ie  p rzy n io s ła  in n eg o  re z u l
ta tu .

R adzący  uzn aw ali, że k a m p a n ia  t u 
reck a , z a tru d n ia ją c a  s iły  ro sy jsk ie  z d a 
w a łab y  się  s p rz y ja ć  zam iaro m  sp isk o w 
ców , są d z ili je d n a k , że  z w y b u ch em  
p o w s ta n ia  w s trz y m a ć  się  n a le ż y  do 
ch w ili z e b ra n ia  się  se jm u , co m iało  
n a s tą p ić  z końcem  k w ie tn ia . W y so ck i 
za p y ty w a ł w p raw d z ie , co począć  w y 
p ad n ie  w  ra z ie , g d y  se jm  n ie  zo stan ie  
zw o łan y , lu b  g d y  R osya zw ycięzko  
w y jdz ie  z sw y ch  zap asó w  z T uroyą. 
P rzew aży ło  w szak że  zd an ie , że  czekać 
n a le ż y  do ch w ili z e b ra n ia  się  sejm u. 
C zekali p rz e to  zw iązk o w i, zaw ies iw szy  
sw e d z ia ła n ia , trw a ją c e  od po łow y  g r u 
d n ia  1828 r. do p ie rw sz y c h  dn i k w ie 
tn ia  1830 r.

W m ięd zy czas ie  zap o zn a ł się  W yso
c k i z p o ru c z n ik ie m  g w a rd y i U rb ań 
sk im , k tó ry  p o d ją ł s ię  d o s ta rczen ia  
zw iązk o w y m  k ilk u n a s tu  ty s ię c y  o stry ch  
ład u n k ó w  k a ra b in o w y c h .U rb ań sk i „d z ia 
ła ł czynn ie , p rz e z o rn ie  i b y ł w sz y s t
k ich  u siło w ań  n a sz y c h  n a jw ięk szą  pod
p o rą 1* — sło w a  W ysockiego .

Z jazd  o b y w a te ls tw u  n a  o b c h ó d  k o 
ro n a c y jn y , w po łow ie  m a ja  ’G329 ro k u  
oży w ił p o n o w n ie  n a d z ie je  sp iskow ców . 
P osłow ie Z w ie rk o w sk i i T rzc iń sk i u -  
daw szy  się  do W ysockiego , o św iadczy li 
m u, że  n a d e sz ła  d ługo  oczek iw ana  
ch w ila  p o d n ie s ie n ia  o ręża w  o b ron ie  
w olności k ra ju . „Z an iesiem y p e ty o y ę  
do tro n u  — m ów ili posłow ie — b ę d z ie 
m y  żą d a li ja w n o śc i p osiedzeń  Iz b y , 
w olności i r u k n ,  u c h y le n ia  k o m ite tó w

śledczych , a  je ś li  o d p o w ied ź  o trz y m a 
m y odm ow ną, szczeg ó ln ie j w  ra z ie  a - 
re se to w an ia  posłów , n a te n c z a s  p o p rz y j
cie  b ro n ią  sk a rg i i z a ż a len ia  nasze* ... 
Z w iązk o w i z zap a łem  w y słu ch a li teg o  
o ś w ia d c z e n ia ; T y tu s  D z ia ły ń sk i m ia ł 
udać  się  do B e rlin a , B e rn a rd  P o to ck i 
do W ied n ia  d la  p o zy sk an ia  ta m te jsz y c h  
g a b in e tó w , zan iep o k o jo n y ch  p rz e b ie 
g iem  w o jn y  tu re c k ie j, zaś M ałachow 
sk i i G uro w sk i w pływ ać m ;e li n a  z ie 
m ian  i  cz łonków  se jm n , Ci o s ta tn i w  
ra z ie  o d rn c e n ia  p e ty c y i w s trz y m a ć  się 
m ie li od u d z ia łu  w  ob ch o d zie  k o ro n a 
c y jn y m  —  rok o sz  w o jskow y  m ia ł być 
o s ta tn im  w y ra z e m  o b rażo n eg o  narodu . 
N ie s te ty  zw o len n icy  d ró g  le g a ln y c h  u- 
d a rem n ili p la n y  sp iskow ców . W iększość 
p osłow  se jm ow ych  n ie  zg o d z iła  się  n a  
p o d an ie  p e ty c y i do tro n u  a tem  s a 
m em  n ie  by ło  m ow y o w s trz y m a n iu  
się  posłów  od u d z ia łu  w c e rem o n ii k o 
ro n a c y jn e j. W ybu  sh p o w sta n ia  o d ro 
czono z pom in ięciem  n a jk o rz y s tn ie j
sze j chw ili, w  k tó re j R osya w sz y s tk ie  
sw e siły  p a r ła  k u  P ru to w i d la  p o w e
to w a n ia  p o czy n io n y ch  w  w o jn ie  tu r e 
ck ie j b łędów , o g o łaca jąc  z w o jsk a  pro- 
w ineye zab ra n e . W o jsk o w i poozęii się  
n iecierpli»?io . „Z as ięg n ę liśm y  ra d y  in 
n ych  posłów  — s ło w a  W ysock iego  — 
ozyby n ie  n a le ż a ło  użyć  w łaśc iw ych  
środków  ja k ie  w  rę k u  m ie liśm y  sw o- 
je m , oelem  p rz y sp ie sz e n ia  w ie lk ieg o  
d z ie ła  o d z y sk a n ia  sw obód k o n s ty tu 
c y jn y ch  ? O dpow iedziano  nam , że n i e  
o a  a  s j e s z c z e * .  D opiero  po  z a m k n ię 
c iu  o b ra d  sejm ow ych  n ie k tó rz y  uoze- 
s tn io y  tak o w y ch  poczęli w y rażać  u b o 
lew an ie , iż  n ie  sk o rzy stan o  z p o ry  d o 
g o d n e j. B y ł to  ż a l po  n iew ozasie .

(C. d. n.)

S ta n isław  P epłow ski.
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1809 r. W Poczdamie, niejaki radca g a 
binetowy Mencke, m iał przepyszny ogród 
kwiatowy, który książę W ilhem  i starszy 
jego brat następca tronu , późniejszy ks. 
F r. W. IV. w tow arzystw ie swego n a u 
czyciela dr. D elbrtick, często odwiedzali. 
Cesarz niemiecki, podówczas sześcioletni 
chłopiec, polubił bardzo starszą córkę 
Menckego Ludw ikę W ilhelm inę i gdy raz 
znajdował się w je j tow arzystw ie w o- 
grodzie, mała cyganka przepowiedziała 
pannie M., że będzie m atką księcia. Zw ra
cając się potem do dziecka dodała : a oto 
chłopczyk, który będzie cesarzem kiedyś, 
on to nada ty tu ł książęcy twojemu sy 
now i^

Isto tn ie  m atką Bism arka była z dom u  
L. W. Mencke, córka radcy g ab inetow e
go w Poczdamie, i tym sposobem -rze - 
powiednia cyganki się spraw dziła. Że i e- 
dnak o wszystkich praw ie w ielkich lu 
dziach wszystkich epok, obiegają podo
bne gadki i zawsze dopiero, gdy owi l u 
dzie stpią 'już u szczytu potęgi, bardzo 
być może, że i ta anegdo ta  je s t do oko
liczności naciągnięta.

W drugim  rozdziale opowiada p. v. 
B historyę głośnego w swym czasie po
jedynku B ism arka z posłem Biucke, ale 
o wiele ciekawszem je s t dla czyteln ika 
naszkicow anie stosunków, jakie is tn ia ły  
między austryackim  hr. v. Thun, p rezy
dentem  związkowej rady we Frankfucie n. 
M. a  B ism arkiem , podówczas pruskim  
posłem  przy tejże radzie, i jak dalece 
ten  ostatn i był szorstkim  i zawsze „sans 
gene“ . Tu przytacze w łasne słowa b. 
k an c le rza :

„Raz wszedłem do gab inetu , w któ
rym  v. Thun pracow ał paląc cygaro, 
p rosił inię, abym usiadł i poczekał, lecz 
widząc*, że cygarem  częstować mię nie 
myśli, w stałem  i wziąwszy jedno z pu
dełka poprosiłem go o ogi. ń. Innym  r a 
zem na posiedzeniu kom isji wojskowej, 
gdzie puł. Rochow Prusy reprezentow ał, 
także tylko... A u s t r y a  p a liła ; znów 
tedy poczęstowałem  Rochowa cygarem , 
sam wyjąłem dla siebie drugi i z n ó w  
poprosiłem  o ogień prezydenta. P aliła  
już tedy nietylko A ustrya ale i... Prusy. 
Postąpienie moje wywołało takie wraże 
n :e, że rozesłano po dw orach niem iec- 
k ch depesze o tern palen ia  i inne p ań 
stwa rzeszy, tj. ich przedstaw iciele : n a j
pierw saski, późuiej hanow ersk i i t. d. 
zdecydowali się wyciągać z kieszeni cy
gara i palić na posiedzeniach. P rzedsta
wiciel ks. W irtem bergskiego v. R einhard , 
choć nie palący, ukazał się też na po
siedzeniu z cygarem  i ćm ił je dopóty, 
dla w zbudzenia uszanow ania, aż dostał 
bolu głowy. Jeden  tylko poseł H esko- 
D arm stadzki nie m ógł się zdecydować...

O zachowaniu się hr. T huna wobec 
odwiedzających go przedstaw icieli Rze- 
szy, wyraża się B ism ark zawsze z w ie l
ką goryczą i choć udaje, że je  lekcew a
ży, pisze o niem  do M anteuffel’* nader 
często :

„Po mojem piewszem przedstaw ien ia  
się, posłał mi prezydent kartę swoją, ale 
noga jego n m nie nigdy nie postała. 
Nietylko mnie, ale i Rochow’owi i in 
nym naże nieraz po 20 m. czekać w 
przedpokoju, na wejście nasze nie w sta
je , lecz zaledwie kiw nie głową i pali 
cygaro po cygarze, gdy zaś cz- kaliśm y 
za długo, powiada jakby  szydz:ł z nas, 
że właśnie m iał nader in teresu jącą w i
zytę jakiegoś korespondenta do dzienn i
ków angielskich. Ja  sobie z tego osobiś 
cie nie wiele robię, ale u trudnia  to n a 
sze narady w charakterze urzędow ym , 
gdyż istotnie niewiadomo ja k  się w o- 
bec takiego obejścia zachowywać i td .“

Skarży się też B ism ark w książce p. 
v. Buelow’a, że hr. T hun nigdy żadnych 
aktów lub sprawozdań wpierw nie czyta, 
an i też każe sob:e robić z nich wyciągi. 
Dopiero na posiedzeniach załatw ia odno
śne spraw y i te tym sposobem, iż sam 
głośno, od deski do deski czyta całe p li
ki papierów, co nieraz trw a dwie i trzy 
godziny. "Wtedy jedni z delegatów  d rze
m ią rozkosznie, drudzy jak np. gen. Xy- 
lander, rysują arm aty lub lawety fa n ta 
styczne, inn pisują listy i td.

Jedno  tylko wspomnienie o zajściach 
R ochow a z dyrektorem pcjicyi w F ra n k 
furcie, niejakim  H inckeldeyęm , rzuca 
św iatło  na ówczesną epokę. Jw  H. s ta ł 
się w szystkim  nienaw istnym  z powodu
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Szalona serca.
P o w ie ś ć  

M. br. H agenow ej.

[Ciąg dalszy.]

L a  situation se corse — pom yślał 
pan Kazimierz, wchodząc jednego  z p ie r
wszych wiosennych wieczorów do salonu 
pp. Słuckich, w którym  kilkanaście osób 
zebranych przysłuchiw ało się cudownej 
grze młodego genialnego skrzypka, B y
strem  okiem wprawnego w te przeglądy 
światowca skonstatow ał od razu skład 
towarzystwa i za pierwszym  rzutem  oka 
spostrzegł obecność kogoś, kogo się tu 
spotkać najm niej spodziew ał, o kim tro 
chę nawet zapom niał, a którego zjaw ie
nie się zaostrzało widocznie sytuacyę, 
jaaą  m iał na myśli. Tym  niespodziew a- 

ym w salonie Słuckich gościem był 
i uweryn Olsztyński. S iedział trochę na 
uboczu zam jślony , w słuchany, czy w pa
trzony, nie w iedział tego jeszcze dokła
dnie pan Kazimierz, ale był zdania, że 
było o czem myśleć, co widzieć i co sły- 
Bzeć. Nie będąc wysoce m uzykalnym , 
zachw ycał się jednak  g rą  młodego mi-

surowości w w ym aganiu  paszportów  i 
rozciąganiu swej opieki nieproszonej nad 
oficerskiem kasynem . Raz np. w darł się 
tam z policyantam i, aby aresztować i 
wyrzucić z m iasta  dw óch cudzoziemskich 
oficerów, jakoby n a  poufny rozkaz króla 
pruskiego. Gdy Rochów to pow tarzał z 
oburzeniem , H inckeldey, zaparł się i wy
zwany na pojedynek, do ostatniej chwili 
spodziew ał się interw encyi królewskiej w 
tej spraw ie. Zm uszony stanąć, został za 
bity, co ucieszyło wszystkich.

O tem  sm utoem  zajściu w spom ina 
B ism ark  w listach do H. W agener’a i 
tak w yraża się o biurokracyi w o g ó le :

„Błąd tkwi nie tyle w osobistem wy
stąp ien iu  urzędnika Tle w całym ustroju 
instytucyi. Państw o, k tóre z rąk  takiej 
biurokracyi jak  nasza, jakim ś zbaw ien
nym przewrotem wyrwać się nie może, 
je s t i zostanie skazane m  upadek, brak 
mu bowiem właściwych środków do wy
konywania tych czynności, które ją obo
wiązują. B iurokracya nasza jest zgangre- 
nowaną do szpiku k o śc i; żołądek tylko 
ma zdrowy i pochłania wszystko. Praw a, 
które z niego wychodzą są n a jn a tu ra l
niejszym i... odchodam i, niczeru więcej.

W roku 1855 w lipcu, p isał jeszcze 
do M anteufla z F ra n k fu r tu :

.„W szyscy przyjezdni tu zgadzają się, 
że berlińska polieya je s t najbardziej g ru - 
bijańską w E uropie. Mogę to potw ier
dzić z w łasnego dośw iadczenia. Pociąg 
do urzędowej arogaucyi i g rubijaństw a 
tkwi we wszystkich niższych w arstw ach 
naszej binrokracyi. P rześladow ania przez 
nią ogółu, więcej niż różnica zapa
tryw ań co do lorm y rządu i budżetu, są 
poważnem źródłem  niezadow olenia tłu 
mów.

K siążka Buelowa, doprow adza opo
wiadanie tylko do epoki, w której B is
m ark został m inistrem  p rusk :m.

0 potrzebie związku
stowarzyszeń katolickich*).

Żyjemy w czasach powszechnych asso- 
cyacyj. Dawniej wystarczyło by ć prawym i 
pracowitym, aby przy odpowiedniem uzdol
nieniu odpowiednie zbierać swej pracy owo
ce, i nie trzeba było z innymi się łączyć, 
aby nie być wypartym. Dziś wysadzi cię i 
liche indywiduum , jeśli wsparte j t s t  swoją 
kom panią, a ty stoisz sam.

Masoni w spierają się od dawna, wspie
rają się wzajemnie: socjaliści, nihiliści, a 
narchiści i wszelkiego rodzajn żywioły, dą
żące do przewrotu istniejącego porządku. 
W zrastają one w olbrzymie siły, a katoli
cyzm zaledwie już tylko odporne zachowuje 
stanowisko.

1 czemże to się dzieje, że falangi ta, 
płynące z nieprzepartą siłą rozhukanego ży
wiołu, zabierają w swej powodzi chętnych 
i nieohętnyeh, a rozbijając się wprawdzie o 
opokę Piotrową, straszne jednak wyrządzają 
spustoszenia w owczarni Chrystusowej.

Czy może falangi te noszą na sw obb 
sztandarach większe prawdy nad te, które 
mamy od samego Boga, —  od Chrystusa i 
Jego św. Kościoła? Bynajmniej I — W czem
że tedy polega ich s iła  atrakcyjna, skoro w 
kierunku duchowym walki nawet nie podej
mują. Oio w assocyacyi materyalnej.

Dawniej wystarczało, jeźli dobrze m yślą
cy pos3tsionat lub pryncypał drużynę swoją 
zachęcał nagrodami okolioznościowemi, od- 
powiadł.jąeemi jego prywatnym zasobom ; 
wystarczało, bo zbiorowych zachęt materyal- 
nych ze strony przeciwnej ni* było. Czemże 
stają się dziś te choćby bardzo szczodre 
dary jednostki, wobec darów rozrzucanych 
z kas zbiorowych naszych przeciwników.**) 
Czemże j jst protekcya jednostki wob o pro- 
tekoyi zbiorowej siły przeciwników.

Praw i katolicy i patryoei, nienuleżący 
do związków masońskich itp. niemają do
tychczas żadnej między sobą łączności ma-

*) Artykuł ten był jnż pnblikowany w 
innem czasopiśmie. Ze względu jednak na 
doniosłość poruszonej w nim sprawy, zamie
szczamy takowy na życzenie autora i w na
szej Gazecie. ( P rz. red.)

**) A kasy te muszą być niedaleko kas 
Alliance Israelite i kas Rotschildowakich, 
jeżeli koło tych kas jeszcze ani jedna nie 
padła bomba anarchistyczna.

strza , a szczególnie cudownem iście zro
zum ieniem  tego co g ra ł

C zarujące tony wydobywały się z pod 
smyczka natchnionego  a rty sty , porusza
jąc w słuchaczach w szystkie najskrytsze, 
najlepsze i najboleśniejsze s tru n y  serca
i duszy ludzkiej.

Pojm ow ał pan K azim ierz, że w tę 
grę w słuchiw ał się Sew eryn  tak  uwa* 
żnie, pojm ow ał bodaj czy nie lepiej je
szcze, że p a trzy ł tak uparcie w tę stro 
nę salonu, w którą i jego oczy chętnie 
się zw racały, a w której K arla w towa
rzystw ie S łuckiego p rzysłuchiw ała  się 
muzyce. D aw no K azim ierz tak je j pię
kną nie w idział jak  dziś w łaśnie, kiedy 
po ra z  p ierw szy zam ien iła  ciężkie żało
bne szaty na tę p rze jrzystą  suknię i po
jąć nie m ógł, że ją  ta b iała  suknia tak 
odm ienić m ogła. P rzy p a try w a ł się z ]u. 
bością miękko w koło n iej spadającym  
fałdom  batystu , w ycięciu s tan ika , odsła
niającego niby z m arm u ru  wytoczone 
ram iona i szyję i u to n ą ł nareszcie  w 
podziwie całej je j osoby. Po chw ili, od
w rócił oczy, s tłu m ił w estchn ien ie  i w 
m yśli zanucił pierw szą zwr< tkęj m odnej 
wówczas w Paryżu  p io sn k i:

P assez passez ce r ie s t p a s  p o u r  v o u b , 
Cor c’esi 1’am our et le bonheur! 
S łuv£i byłby chętn ie  drugą połowę 

tej zw rotki zaśpiew ał, bo całą p iersią  
oddychał szczęściem  i m iłością. I  on po 
raz pierw szy w idział pan ią  O lsztyńską

teryalne|. Nie dziw przeto, że prostaczek o 
głodnym żołądku skieruje częściej swe kro
ki do obozu, w którym znajduje „chleb na
macalny* — materyalną pomoc, aniżeli do 
obozu, gdzie szafują tylko „obrokiem duoho 
wnym*. A wieleż to jest osób nawet z wyż
szych sfer i z inteligencji, które przygnę
bione niedostatkiem a względnie niepowo
dzeniem, nie zdołają oprzeć się pokusie od
dania się w służbę wrogich żywiołów na
szego Kościoła, którego wyznawcy oprócz 
„obroku duchownego" równie skutecznej o- 
pieki materyalnej, przeciwdziałać mogącej 
zorganizowanej falandze przeciwników, uży
czyć im nie są w stanie.

Słowo Boże — duchowa podstawa, ja 
kiej przeciwnicy Kościoła nie posiadają, jest 
tą spójnią, która wszystkich katolików łączy 
pod względem duchowym; spójnią jednak 
materyalną, która daje tyle siły przeciwni
kom naszym, nie rozporządzamy mimo środ
ka tego ważności, którego przecie codzienna 
nawet modlitwa nasza nie tylko nie igno
ruje, leuz nawet stwierdza. (Chleba naszego 
powszedniego daj nam Panie).

Kościoła przeciwnicy jakiegokolwiek ro 
dzaju, zrozumieli dobrze, gdzie uderzyć na 
człowieka, składającego się z ducha i ciała; 
wiedzieli i wiedzą, że duch katolików stoi 
pod osłouą Kościoła, którego wprawdzie „ża
dna siła obalić nie zdoła", ale że eiało, po
zbawione zwłaszcza pomocy materyalnej, 
jest wątłe i pokusom uległe. Pozyskując tę 
materyalną stronę człowieka, pochwyoają na
stępnie całego.

Nie jestem zwolennikiem zdania: że ka
żdy środek jest dobry, który prowadzi do 
pożądanego celu, ale jeżeli mój przeciwnik 
posługuje się środkiem skutecznym do oeln 
niegodziwego, czyż nie nakazuje mi już sa
ma taktyka użyć takiego samego środka do 
eelu, który uważam za godziwy?

Prawdy katolickie obiecują nam „króle
stwo niebieskie", ale my tymczasem potrze
bujemy „ohleba powszechnego* — woła l i 
czna rzesza przygnębionych materyalnie ka
tolików. „Kościół wam go nie da, ale my 
wam damy" — odpowiadają związki anti 
katoliokie. A gdy nikt więcej się nie odzy
wa, fatalne skutki tej procedury są całkiem 
naturalne.

Że Kościół jako instytuoya duchowna, 
nie ma przeznaczenia być zaraz im szafa
rzem „ohleba powszedniego1*, rzecz prosta ; 
ale gdyby wyznawcy Kościoła organizowali 
związki wzajemnego popierania się w spra
wach także i materyalnego bytu, czyż po
trzebowalibyśmy się obawiać zgnbnych wpły
wów związków antikctolickich ?

Stowarzyszenia katoliokie istnieją już 
prawie wszędzie, ale stowarzyszenia te, acz 
niekiedy nawet bardzo pożyteczne, niezosta- 
jąoe ze sobą zresztą w żadnej łączności, o- 
graniczają przeważnie zadania swoje bądź 
na kultywowaniu praktyk religijnych, bądź 
na spełnianiu pewnych aktów miłosierdzia 
jak np. lokalne Towarzystwo jałmużnicze 
lub pogrzebowe itp.; ale związków kato
lickich o szerokim —  źe się tak wyrażę—• 
stylu, związków katolickich, któreby zdołały 
wyrugować z naszych sfer potężne wpływy 
związków antikatoliokioh, albo przynajmniej 
im przeciwdziałać, — dotychczas nie po
siadamy.

Ponieważ poruszona ta sprawa nie ma 
charakteru lokalnego, ale wywierać ma z 
czasem wpływ swój dobroczynny pośrednio 
lab bezpośrednio w najdalsze nawet strony, 
gdzie tylko rodacy nasi się znajdują, wątpić 
nie należj, że związkowi takiemu chętnego 
poparcia swego nie odmówią i najmożniej
sze nasze rody, gdziekolwiek mają swoje 
siedziby. Do takiego związku nietylko gro
szowe, ale znaczne wpływałyby zasiłki, da
tki i legaty. Związek, mając za sobą wpły
wowe osobistości, dostatnią kasę i swój wła
sny organ dziennikarski, stanowiłby dopier# 
tę siłę, z którą wszyscy liczyć by się mu
sieli.

Jak  długo takiej siły nie wytworzymy, 
wszystkie rezoluoye i życzenia wieców i tym 
podobnych świecko-katolickich usiłowań po
zostaną głosem wołającego na puszczy, po
zostaną tylko poboźnem życzeniem, a w ka
żdym razie pozostaną tylko tak nieznaczną 
choć mozolną praca, która ani chciwemu 
grosza kupcowi handlującemu podczas nabo
żeństw świątecznych, ani gnuśnemu pryncy- 
pałowi, niedbającemu o pobożne prowadze
nie swej czeladzi, ani wreszcie bałamuco
nym rzeszom proletaryatu, zaimponować nie 
będzie w stanie. Trebor.

w w yciętej i jasne j sukni i s tan ą ł jakby 
olśniony, tak mu się w ydała inną, tek 
odm ienną od postaci, do jakiej przy 
wykł, że oczu od niej oderwać nia mógł 
To była ona zawsze z tem  w szystkiem , 
co było osobistego, odrębnego, a jem u 
drogiego w je j osobie, z czem ś więcej, 
czego określić nie um iał, a co, zdawało 
mu się, że ich zbliża do siebie. O gar
nęło go jak ieś nieokreślone w zruszenie, 
jak ieś upojenie pełne nadzieji, jak aś  n ie 
śm iałość pełna otuchy. C hciał i potrze
bował w ypowiedzieć je j to wszystko, 
czem w zbierało mu serce, a tu tym cza
sem m usiał udawać, że w skupien iu  s łu 
cha skrzypka. Zachw ycał się zazwyczaj 
jego grą, dziś je j w cale n ie  s ły sza ł, cu 
dny śpiew  płynący z pod sm yczka, za
g łu sza ł w tej chw ili śpiew  jego m iło
ści, i g łos jego  p ragn ień .

Korzystając z chw il., w której en tu 
z jazm  słuchaczy całą ich uw agę na a r 
tystę skierow ał, nach y lił się ku pani 
Olsztyńskiej i cichym  szepnął g ło se m :

— Karlo 1 ja  cię tak kocham .
Słowa te w ypow iedziane łagodnie 

a nam iętn ie zarazem , głosem  pełnym  
m odulacji, i tó ry  był jednym  z n iebez
pieczniejszych uroków E m ila , podziałały 
na K arlę  jak pieszczota. M ógł słyszeć, 
n iem al w idzieć ja k  serce je j gw ałtow nie 
zabiło, jak iem  rum ieńcem , a potem  b la 
dością pokryły  się je j lica, jak  d ługie 
rzęsy nagle przysłoniły  oczy, lecz w strzy-

KRONIKA.
Łu,ów  dnia 27. listopada.

*
Obywatelstwo honorowe nadała Ra

da gminna miasta Dobroinila prezesowi wy
stawy krajowej księciu Adamowi Sapieże i 
namiestnikowi hr. Badeniemu.

Zapiski osobisto. Bawi w naszem mie
ście znany inżynier p. F . Kossuth, b. dy
rektor drogi żelaznej fabryczno łódzkiej.

Mianowan'a. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami w szkołach lu 
dowych: Jana Zefiryna Szczepanowskiego
w Załużu, Michała Dobrotwora w Szyłach, 
Jana Lubianieckiego w Korszyłówce, Lud
wikę Ekertównę w Zbarażu, Weronikę Ja 
nicką, Olgę Dubównę i Bronisł.wę Zającz
kowską w Buczaezu, Michalinę Urbównę w 
Kamionce strumiłowej i Antoniego Winkow
skiego w Spasie, oraz wyznaczył następują
cych profesorów szkół średnich na członków 
komisyj egzamicyjnych dla aspirantów jed
norocznej służby wojskowej, przy komendach 
korpusów: a) we Lwowie: dr. Ludwika
Kubalę, Antoniego FilipowsKiego i dr. T a 
deusza M andybura; b) w Krakowie: dr.
Antoniego Danysza, dr. Franciszka Tom a
szewskiego i Romana Spitzera; c) w Prze
myśla : Jerzego Harwota, Władysława Wa
silkowskiego i Seweryna Zarzyckiego.

.D e leg a tam i gal. Tow. kredytowego 
ziemskiego wybrani zostali w Łańcucie Jó 
zef Kelerman, w Jarosławiu Edward Mi- 
oewski, w Lisku Teofil Żurowski i Włady
sław Bal, w Tłumaczu p. Konstanty Lado 
mirski, zastępcą pan Piotr Szczepański z 
Oknian.

Z żyoia towarzyskiego. W niedzielę 
dnia 25 bm. pobłogosławiony został w Tu- 
rzem, w kaplicy dworskiej, związek małżeń 
ski panny Anieli Firlej Bielańskiej, córki 
Kozimierza, posła na s<*jin i prezesa Rady 
powiatowej i Jadwigi Bielańskiej, z p. Sta
nisławem Świejkowskim, porucznikiem re 
zerwowym w ułanach, synem śp. Stanisława 
i Anieli Świejkowskioh. Ślub dawał młodej 
parzo ks. kanonik Dzierżyński, proboszcz 
staromiejski. W podniosłych słowach prze
mawiał do n;ej od ołtarza ks prałat Broni 
sław Swiejkowski, brat pana młodego.

Z a rę c z e n i . W tych dniach odbyła się 
w Wiedniu uroczystość zaręczyn p. Maryi 
z bar. Graeve Dobieekiej z Cianowio, w gub. 
kieleckiej, wdowy po ś.- p. Bronisławie Do- 
bieckim, prezesie dyr. szoz. w Kielcach, z 
Milanem Christiozem, byłym ambasadorem 
serbskim w Berlinie.

F. Józef Kościelski, jak donosi ber
lińska Yolksztg ., otrzymał niedawno temu 
od cesarza Wilhelma zaproszenie na polo
wanie. Z zaproszenia tego nie mógł skorzy
stać p. Kościelski, ponieważ dzień przedtem 
wyjechał. Oprócz tego otrzymać miał p. Ko 
ścielski ponownie ze strony cesarza nie dwu
znaczne dowody szczególniejszej o sarakiej 
życzliwości.

Uwięzienie ks. Stojalo skiego. 
Pszczółka, pismo ks. Stojałowskiego donosi, 
że uwięzienie ks. Stojałowskiego nastąpiło 
skutkiem nałożonych na niego i innych 
członków redakcji za przestępstwa prasowe 
grzywien, które wynoszą około 460 zł. Po 
odsiedzeniu tych kar, rozciągnięty zostanie 
na ks. Stojałowskiego areszt ślelozy w spra 
wie broszury „Bogiem a prawdą*. P szczó ł
ka  pisze dalej od ks. Stojałowskiego: „Nie 
dospałem, nie dojadłem, jedną szatą się 
okrywałem a często w łatanym bucie cho
dziłem, aby bronić sprawy ludu i sprawy 
ubogich. Nie przesadzę, gdy powiem, że dla 
siebie ledwie 30—40 centów a nawet nie 
tyle miałem! A przecie kilka tysięcy wło
ścian mogłoby jednego pracownika utrzy
mać i tak go wynadgrodzić, aby przynaj
mniej w areszcie nie siedział dlatego, że nie 
było czem zapłacić grzywny, podczas gdy 
tysiące z odbierających gaz tki nie uiściło 
należytości! Nie mam żalu do wszystkich, 
bo bardzo wielu jest ofiarnych, płacą rze
telnie, a czekają cierpliwie na wszystko — 
ale bodaj czy nie więcej tasioh, co sobie 
sprawę lekceważą —  i ci to są przyczyną, 
że dziś siedzę w areszcie, a zawsze przez 
lat już wiele doznaję tylu braków — i wprost 
niedostatku. Niekiedy mała wioska lub pa
rafia, gdv coś przedsięweźmie, np. wybudo
wać szkołę, postawić kościół lub t. p. choć 
te rzeczy kosztują nieraz 5, 10 i więcej ty
sięcy, przecie się ściągną i postawią! Grono 
naszych czytelników, wynoszące obecnie li
czbę przeszło 3 tysiące, to przecie tyle, co

m ać nie m ogły dwócn łez, k tóre ja k  
krople brylantow e stoczyły się z zielo
nych toni.

O tarła  je  szybko pióram i w achlarza i 
zwróciła oczy ku hrabiem u.

Te oczy poważniej niż zwykle spoj
rzały na niego, poważniej i sm utniej, ale 
z po za tej powagi i sm utku błysnęło 
jak  gw iazda n& ponurem  niebie, jak ieś 
światełko prom ienne, które mu bezw ie
dnie rzucało w yznanie bezgranicznej m i
łości. Byłby chciał uklęknąć przed nią, 
to w yznanie oczu z ust je j odebrać i 
przycisnąć ją  do siebie z całą siłą tych 
najlepszych uczuć, które w tej chwili 
uczuw ał dla niej w swem sercu.

Frenetyczne oklaski przerw ały mu bieg 
m yśli i znowu zrobiło się cicho, znowu 
się odezwała m elodyjna, nam iętna, n a j
bardziej na nerw y ludzkie działająca 
muzyka z F austa . Nie mogło być na 
św iecie stosow niejszego, ale i niebezpie
czniejszego akom paniam entu do uczuć 
serca K arli, jak  ta melodya pełna u p a
jających  obietnic, którą niby w prost do 
niej odzywały się skrzypce, śpiewając 
m iłość, którą odczuwała, & której w tóro
wała miłość słów E m ila , To ież w zru
szenia prawie ukryć nie m ogła, a on 
napaw ał się niem rozkosznie.

E m il szep ta ł jej dalej słowa miłości, 
te daw ne, stare, zawsze te sam e słowa, 
które przecież dopóki św iat istnieć a lu 
dzie kochać będą, wydadzą się zawsze

jedna wieś lub parafia — więc gdyby sta
nowczo a szczerze chcieli, toby też mogli 
stworzyć własny „Indowy skarb1*, aby było 
na przetrwanie tych ucisków, na przyzwoite 
utrzymanie pracowników, na poratunek dla 
prześladowanych, wyganianyoh ze służby 
lub zasądzanych. „Skarb Indowy1* gdyby 
tylko miał 10 tysięcy żelaznego funduszu, 
jużby był zasiłek na takie nadzwyczajne 
biedy —  i na odegnanie niedostatku. Re- 
daktorowie i przewódcy socyalistów pobie
rają po 5, 10 i więcej tysięcy marek rocznej 
płacy tylko za swoją osobę — ja  tego nie 
żądam, ale też już tej poniewierki i walania 
się po więzieniach mam dosyć! Więc po
wiadam i ogłaszam ta k : Zbliża się czas 
kolendy i Nowego Roku, w tym czasie 
każdy i najuboższy ściąga się na jakąś ofia
rę. Owoż w tym roku kolendy te i ofiary 
zbierajcie wśród swoich znajomych i towa
rzyszy na stworzenie „Skarbu ludowego", 
aby w nim do Nowego Roku zebrało się 
przynajmniej 10 tysięcy złotych. Zbierzecie 
tyle i zabezpieczycie spokojne życie i pracę 
mnie i współpracownikom — no to dobrze, 
będę dalej dźwigał ten krzyż i ciężar pracy. 
N :e zechcecie się tem zająć i nie zrobicie 
tego, to z góry zapowiadam, że pisma dam 
w inne ręce, a sam się zabiorę do innej 
pracy, przy którejbym bodaj od tej troski 
o kawałek chleba był wolny — i miał dla 
siebie dziennych 50 centów, bo tyle jeszcze 
wszędzie mogę zarobić. Dwadzieścia lat wy
trwałem, ale dziś czuję, że mnie i siły opa
dają — więc choć wiele nie potrzebuję, ale 
trochę spokoju i praca, bodaj bez kłopotu 
o cbleb powszedni jużby mi się należała".

Z p o c z ty . Począwszy od 1. grudnia 
br. kursować będą między Rudnikami a 
przystankiem kolejowym Widynów jazdy po
słańcze zamiast poczty pieszej. Wskutek te
go dotychczasowe ograniczenia co do wagi 
przesyłek (frachtów) w urzędzie pocztowym 
w Rudnikach z końcem bm. ustają.

łtapital i schronisko dla dzieci. 
Ordynat p Czarkowski - Golejewski, wypeł
niając ostatnią wolę śp. Anny Czarkowskiej- 
Golejewskiej, zakupił przy ul. Gródeckiej od 
p. Galla za 55.000 zł, duży kawał gruntu, 
na którym zamierza zbudować wielkich roz
miarów szpital i schronisko dla dzieci.

Jiaut Jutrzejszy w Kole literackiem 
zapowiada się świetnie. Wydział Koła do
kłada wszelkich starań, aby zabawa środo
wa należała pod każdym względem do naj
wspanialszych. Wczoraj już rozpoczęto robo
ty około udekorowania sali. Czynności tej 
podjął się p. Turkowski; kwiatów dostarczy 
ogródnik p. Stark. Koło będzie jutro oświe
tlone 12 lampami systemu Auera. Przypo
minamy, że lista zamyka się dziś wieczorem.

P rz y s ię g ę  na wierność carowi Miko
łajowi odbierać będzie jutro konsul Pu- 
stoszkin od poddanych rosyjskich, , zamie
szkałych we Lwowie, w języku r o s y j 
s k i m .

W  sp ra w ie  p rz y s ię g i  poddanych ro
syjskich na wierność oąrowi Mikołajowi II  
prosi nas proboszcz parafii św. Antoniego 
ks. Hickiewioz o sprostowanie mylnego fa
ktu, jakoby odwołanie przysięgi w kościele 
nastąpiło za wdaniem się władz. Jedynie 
ks. Hickiewioz, na mocy przysługującego mu 
prawa, sprzeciwił się użyciu kościoła jako 
miejsca wiernopoddańezej przysięgi dla ob
cych poddanych.

Skrytobójczo morderstwo w Pra- 
s ld . We wsi P r u s i e ,  pow. Rawskiego 
mieszkała od lat wielu zamożna para wło
ściańska Iwan i Paraszka Gnapowie. Żyli w 
dostatku, a jednak nie byli szczęśliwi... Głó
wnym powodem iliesnasek niałżeńBkich była 
ich nierówność wieku, Iwan Guap bowiem 
liczył czterdziestkę z okładem, Paraszka zaś 
zaledwie 26 wiosen. W tem też upatrywali 
ludzie — kumy i kumoszki źródło kłótni i 
niezgody, nadto zaś nie było nikomu we 
wsi tajnem, że Paraszka afektami swemi da
rzy parobka Dmytra N 'starka, z którym u- 
trzymywała stosunek miłosny. Od dłuższego 
już czasu nosiła się Paraszka z myślą usu
nięcia głównej przeszkody tego stosunku tj. 
męża i w tym celu znosiła się z młodym 
żydkiem Eissigetn Essigetn i jego głucho
niemym teściem Pinkasem Maunem, którzy 
wyrazili gotowość z t 100 złr. tytułem ho- 
norarynm oraz za zwrot kosztów podróży do 
Lwowa (dla kupienia tam trucizny) wyeks- 
pedyować Iwana Gnapa na drugi świat. 
Konszachty Paraszki z Essigiem nie wydały 
się Iwanowi podejrzanemi dlatego, że i on 
podobno mająe złość dn swego szwagra Sko- 
łysza, z tytułu podziała gruntowego, żarnie 
rzał za pośrednictwem Essiga i Manna

nowe, zawsze po raz  pierw szy wypowie
dziane i po raz pierwszy słyszane!

W tem usposobieniu słuchała ich 
Karla, a słuchając m yślała, że są chwile 
w życiu ludzkiem takie słodkie, takie 
dobre, takie szczęśliwe, że je resztą ca
łego życia okupić warto.

W tej samej chwili, w tym sam ym  
salonie kilkoma zaledwo osobami od niej 
oddzielony, py ta ł siebie Sew eryn, czy są 
na świecie większe katusze jak  te, przez 
które on teraz przechodzi? Czuł, że mu 
się w głowie mąci, że coś go jakby  kle
szczami w gardle ściska, pali w sercu, 
szarpie w duszy, w sta ł i niepostrzeżenie 
w yszedł z salonu, w ybiegł na ulicę i pę
dem niem al dopadł swojego m ieszkania.

Dawszy ręką znać służącem u, iż u- 
sług  jego uie potrzebuje, wszedł do sw e
go pokoju, zamykając drzwi za sobą osu
nął się na fotel i po chwili takiej pro- 
stracyi uczuł dopiero, że mu przytom ność 
powraca.

M inął rok i kilka miesięcy od dnia, 
w którym  zrozpaczony niem al a w ka
żdym razie bardzo nieszczęśliwy, lecz 
mimo tego z jak iem ś w duszy, m yślach, 
i sercu płonącem  św iatełk iem , Kępę i 
kraj dobrowolnie opuszczał. B ył to długi 
przeciąg czasu, d ługi i ciężki. Dzisiaj 
odnajdyw ał w niem  przecież jakie cl wi- 
le błogosław ione, jak ieś dnie słoneczne 
pełne złudzeń, m arzeń i nadziei... — i 
zatęsknił nam iętnie za tą  przeszłością,

struó Skołysza i w tym celu prowadził ro
kowania z parą trucicieli. W nocy z dnia 
31. lipca na 1. sierpnia br. zwabili : Essig 
i Mann Iwana Gnapa do swej chałupy pod 
pozorem, że z Rawy przyjechał kotlarczyk 
Markus Topf i przywiózł potrzebną ilość 
witryoleju. Iy an  Gnap rzeczywiście zjawił 
się w mieszkaniu źydowskiem i tam został 
zamordowany przez Essiga i Manna, jak to 
zeznała przed żandarmami Fajga Essig, żo
na i córka morderców. Trupa następnie wy
niesiono na tor kolejowy, gdzie go znaleźli 
robotnicy kolejowi. Oto szkielet sprawy, k tó
rą dziś rozpatruje trybunał sędziów przysię
głych przed tutejszym sądem karnym. Pro- 
fcuratorya oskarża Eissiga Essiga, lat 23 l i 
czącego, zarobnika, i Pinkasa Manna, 56 lat 
liczącego, głuchoniemego, o zbrodnię skryto
bójczego morderstwa, popełnioną na osobie 
Iwana Gnapa, oraz Paraszkę Gnap i Mar
kusa Topfa z Rawy o świadomą i skutecz
ną pomoc w zbrodniczym czynie. Prokurato- 
rvę państwa zastępuje p. Oleński, przewod
niczy rozprawie p. radca Heyderer, któremu 
asystują pp. radcy : Higier, Frank i Hauzer, 
obronę zaś wnoszą : dr. Jakubowski (za Pa- 
rasz&ą), dr. "Willersdorf (za Mannem). dr. 
Szeffer (za Essigiem) i dr. Ostaszewski (za 
Topfein). Do rozprawy, która potrwa 5 dni. 
wezwano 15 świadków i kilku rzeczoznawców. 
Przesłuchana dziś przed południem Parasz
ka Gnap stwierdza tylko, że miała stosunek 
z parobkiem Dymitrem, zaprzecza jednak 
w zupełności zeznaniom, złożonym pierwo
tnie przed sędzią śledczym.

O godzinie 1 popołudniu odroczył prze
wodniczący rozprawę do godz. 4.

Z I z b y  sąd o w e j. Na podstawie wer 
dykta sędziów przysięgłych, skazał try bunał 
Iwana Gasztę, oskarżonego o zbrodnię pod
palenia szopy w Korczynie, na 4 lata cięż
kiego więzienia.

Z g in ą ł  bez  w ie śc i Aleksander Stroń- 
ski, student gimnazyalny lat 12. Wyszedł 
on z domu jeszcze 22 bm. i dotąd nie wró
cił. Chłopiec miał przy sobie kwotę 7 zł., 
jest ubranym w krótkie spodeńki, pończochy 
koloru bordo i w bundę.

C ze ln o ść  z ło d z ie i  naszych przechodzi 
już wszelkie granice; onegdaj skradziono 
p. Wszelaozyńskiemu, profesorowi konserwa- 
torynm muzycznego, w lokalu towarzystwa 
palto zimowe z peleryną o jasnej podszewce. 
Złodziej wszedł do sali o godz. 10 rano, 
podczas najsilniejszego ruchu i w prawdzi
wie bezczelny sposób zabrał palto z wie
szadła.

N o to w an eg o  z ło d z ie ja  Jana Homin, 
chłopca czternastoletniego, aresztowano wcz.i- 
rąj za usiłowaną kradzież kieszonkową. Prze
słuchiwany w polieyi chłopak, zeznał, że 
był „dopiero coś 15 razy za kradzież ka
ranym".

Z ap in k i p o lic y jn e . Pociągnięto do od
powiedzialności Michała Huscba i Herman a 
Bergera za prz<*kroczense ustawy o świę
ceniu niedziel. — Aresztowano Fedka Mysz- 
ezyszyna p.robka za kradzieże na szkodę 
byłych chlebodawców, a Piotra Kłaka za 
opilstwo. — Aresztowaao Rudolfa Urbaszka 
za kradzież zegarka srebrnego z łańcuszkiem 
na szkodę Franciszka Płoszcza, strażnika 
akcyzy mińskiej. — Aresztowano notowa
nego złodzieju Gjsiawa Stechera za kradzież 
a Józefa Słobodę za przekroczenie zaka
zu powrotu do Lwowa, Pawła Ramczów 
za włóczęgostwo Józefa Taraczyńskiego za 
włóczęgostwo, a Łukasza Dumańskiego za 
fałszywe meldowanie się i zakazany pobyt 
we Lwowie.

Zaproszenia na obchód powstania li
stopadowego, mający się odbyć w sali So
koła we czwartek, można otrzymać w kan- 
celaryi Sokoła lub w kasynie miejskiem 
między 5 a 7 wieczorem, a w dniu obcho
du przy wstępie.

Z w ło k i  śp . Ig n a c e g o  J a h l a ,  kupca 
i obywatela m. Lwowa, zmarłego b. r. we 
Wiedniu, sprowadzone zostały do Lwowa. 
Eksportaeya zwłok odbędzie się dziś we śro
dę duia 28 b. m. o godzinie 3 popołudniu 
z dworca kolejowego. Wydział Towarzystwa 
strzeleckiego, celem oddania ostatniej przy
sługi śp. nieodżałowauemu b. członkowi, 
zaprasza tak towarzyszów, craz znajomych 
do wzięcia jak najliczniejszego udziału w 
tym obrzędzie.

Obchody narodowe, Z Trembowli
donoszą nam : Dnia 29 bm., jako w roczni
cę powstania listopadowego, odprawione zo
stanie w miejscowym kościele łaoińskim, 
staraniem komitetu pań trembowelskich uro
czyste żałobne nabożeństwo za poległych

którą przeklinał, kiedy mu n ią żyć wy
padało. Przeszła na  zawsze... bezpowro
tnie... i dziś nie odnajdyw ał już jej chwil 
czarnych, pasm a dni żalu i tęsknoty, 
staw ały mu tylko w m yślach i w oczach 
nadzieje jakiem i żył, złudzenia , którem i 
się u p a ja ł, m a rz e n ia , którem i się p ie
ścił.

Z tym skarbem  powrócił przed dwo
ma dniam i.

Zdawało mu się , że wszystkie ścia
ny, każdy mebel, sprzęt każdy, jaśn ieć  
muszą słońcem , pogodą, szczęściem pro- 
m iennem  jak ie  przyw oził z sobą. N igdy 
nie odczuł tego , co odczuwał w tenczas... 
wczoraj zaledwie i nie w ierzył, by już 
kiedy jakakolw iek dusza ludzka była w 
stan ie  tyle bezgranicznej szczęśliwości 
w 8ob;e pomieścić.

B ezgranicznie też by ł szczęśliwy! 
Dzień, godzinę, czy chw ile? — a je wje.  
dział. W  każdym razie krótko, bo zale- 
dwo się oswoił z tą  m yślą, że by ł w. L ., 
że parę ulic dzieli gc od K a r l i , że ją  
niebawem  pow ita, zobaczy, usłyszy, to 
jakiś p rzestrach  i niepokój poczęły mu 
szczęścia ujmować. Z am iast spieszyć do 
tej, dla której przecież z dam kich stron  
jedynie pow racał, tra c ił d ług ie  cnwile na 
rozpam iętyw aniu tych k ilkunastu m iesię
cy w ygnania.

(C. d. n)
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Zmiana własności Folwark Piadyki 
Stasin pod Kołomyją nabył od spadkobier
ców śp. M aryana Czajkowskiego p. W aleryan 
Z acharyaslew icz, właściciel domu komiso
wego we Lwowie.

W  T a r n o p o lu  rozpoczęła się wczoraj 
senzacyjna rozprawa przeciw 70-letniej ży 
dówce Chaji 1 voto K ram pf 2 voto Warrn- 
brand 3 voto Kronenfeld, która stru ła  ar- 
szenikiem swego męża 75-letniego starca 
Mendla Kronenfelda w trzy tygdnie po za
warciu z nim małżeństwa, aby przyw łasz
czyć sobie jego majątek, wynoszący 200 złr. 
Rozpraw a potrw a dni kilka.

Ryzykowny skok z pociągu kolejo
wego, zbliżającego się ku dworcowi F ra n 
ciszka Józefa w Pradze, zrobiła onegdaj 
56-letn ia Maryn Rosińska i odniosła tylko 
lekkie obrażenie. Śledztwo wykazało, że sal- 
tomortale to nie było wywołane obłędem, 
lecz tylko obawą przed policyą, która u- 
przedzona o przybyciu „pani Rosinon* m ia
ła  ją  na dworcu pragskim  aresztować za 
kradzież i oszustwo.

Samobójstwo. W poniedziałek wieczo
rem  około godziny 7. spostrzeżono na tutej
szym dworcu towarowym, ciało konduktora 
Ja n a  Bujaka, który jak  się następnie z zna
lezionego przy nim pisma przekonano, sam 
się w zamiarze samobójczym na torze poło
żył. W  piśmie tem adresowanem do policyi 
podał denat, iż powodem samobójstwa jest 
nieuleczalna i zaraźliwa choroba. Prawdo
podobnie ciało leżało przeszło godzinę na 
torze, gdyż koła przechodzących po niem 
wozów, rozszarpały je  na dwoje. Samobójca 
pozostawił żonę i pięcioro dzieci bez zaopa
trzenia, ponieważ zbyt krótko służył, aby 
żona m iała prawo do pobierania pensyi.

Marya z Baczyńsk cb Bieniecka, 
żona właściciela cukierni we Lwowie, zm ar
ła  wczoraj w ieczorem , przeżywszy la t 33. 
Śp. M arya odznaczała się niezwykłą szla
chetnością, pozostawia przeto po sobie szcze 
ry żal w  szerokich kołach swych przyjaciół. 
W spółpracownicy firmy Hauser & Bieniecki 
zam iast wieńca na trum nę śp. zmarłej, z ło
żyli 25 koron na rzecz P rzytuliska sierót 
pod opieką św. Józefa. Pogrzeb śp. Bienie- 
okiej odbędzie się w środę o godz. 3 z uli 
cy Sykstuskiej.

Ze s to w a rzy sze ń .
W kasynie miejskiem odbędzie  się  

w piątek 3U, bm. o godz. 7 %  w. koncert 
gal. Tow. muzycznego.

Wykłady poobiednie dla pań.
W uwzględnieniu wyrażonych z wielu stron 
życzeń, rozpoczną się w pierwszych dniach 
grudnia i trwać będą do końca maja, dwie 
serye wykładów dla pań i dorosłych panien, 
jedna  „O czasach reformacyi i wielkiej re- 
wolucyi w historyi kościoła", druga „O za
daniach kobiety wobec etyki chrześc. i etyki 
św iata". Obie serye wykładów miewać bę
dzie jeden ze znanych kapłanów naszego 
m iasta, każda zaś obejmie 20 wykładów. 
Informacyj udziela i wpisy przyjmuje (o ile 
jeszcze starczy miejsc wolnych) wyższy za
kład  wychowawczy Sióstr Nazaretanek przy 
ul. Kościuszki 10, II. piętro codziennie od 
godz. 3 do 5.

Sokola. We środę dnia 28 bm. o 
godz. 7 wieczorem odbędzie się nadzwyczaj- 
oe walne zgromadzenie członków Towarzy
stwa, celem uchwalenia zmian statutu i za 
łatw ienia innych przedmiotów na porządku 
dziennym postawionych. Z dniem 1 grudnia 
br. rozpocznie się nauka gimnastyki dla pań 
pod warunkiem, je ż e li  15 uczestniczek się 
zapisze; dotychczas zapisało się 10, przeto 
jest uzasadnioną n a d z ie ja , że zb ie rze  się 
jlość potrzebna do rozpoczęc ia  ćwiczeń. W y
dział Towarzystwa uprasza członków, którzy 
dotychczas lis t składkowych na budowę d ru 
giej sali gimnastyoznej nie zwrócili, o ich 
zwrot w jak najkrótszym czasie,

Tow. politechniczne. Dalszy ciąg 
dyskusyi nad wykładem p. architekty J a 
nowskiego w sprawie budowy teatru na pl. 
Gołuchowskim nastąpi we środę tj. dnia 28 
bm. o godz. 6 wieczorem.

Fabryka m aszyn rolniczych P P .
M ayfart et Comp. we W iedniu w F rank - 
furcienad Menem i w Berlinie, którą już 
dawniej na różnych w ystaw ach krajo
wych i zagranicznych odszozególniouo 
przeszło 350 razy za doskonałe wyroby 
m edalam i i nagrodam i honorowem i, zo
s ta ła  w roku bieżącym odznaczona 16 
razy O trzym ała mianowicie na w ysta
wie krajowej we Lwowie srebrny  m edal 
państw ow y - tak samo we W iedniu na 
w ystaw ie bydła pociągowego. S rebrny 
m edal państwowy udzielono jej w W eis, 
bronzowy medal n a wystawie w Bade- 
n ie  pod W iedn iem ; dyplom honorowy 
jako najw. nagrodę w Bruku nad L ita - 
w ą ; dalej w Schardingu uznanie za 
m łynki, w M artonyasar na ^7ęgrzech 
dyplom  honorowy, w Kóflach i R ohr- 
bach za maszyny rolnicze srebrny  medal 
tow arzystw a rolniczego, w N eunkirchen 
srebrny  medal państwowy, ™ Cottbuszu 
złoty m edal, w Berlinie wielki bronzo
wy m edal za serniki, we Frankfurcie n. 
M. na w ystaw ie przedmiotów żywności i 
żywienia arm ii medal państwowy pru
skiego m inist. rolnictw a i złoty medal, 
we F rankfurcie nad Odrą srebrny medal 
tow arzystw a ogrodniczego z dyplomem 
honorowym  , we F riedbergu  dyplom u- 
znania I. klasy ; w F rfu rc ie  uznanie za
maszyny sadow nicze, w SprendliDgen
srebrny  medal, w D arm stadzie dyplom 
honorowy, w M oguncyi srebrny  medal, 
na wystawie ogrodowiny w Saarburgu 
dyplom uznania za m aszyny i sprzęty 
rolnicze, w B ajrucie medal srebrny, w 
D reźnie m edal złoty, a n a  w ystaw ie  a r 
tyku łów  żyw ności w P e te rsb u rg u  wielki 
zło ty  m edal.

nastycznej Sokoła z współudziałem  p. H ele
ny Modrzejewskiej odbędzie się nieodwołal
nie w niedzielę dnia 2 grudnia. Bilety w 
cenie po 1 zł. 50 ct., 1 zł. i 60 ct. eą do 
nabycia w kancelaryi Sokoła codziennie od 
godz. 6 — 8 wieczorem, a w dzień koncertu 
przy kasie.

I s  w i a d o m o ś c i .
Z p rzeb ieg u  o b rad  o s ta tn ie j sesy i 

sejm ow ej w iadom o, że  rząd  p o p ie ra  
m iędzy  in n n y m i budow ę lin ij k o le jo 
w ych : P rzew o rsk -R zeszó w  76 kim . d łu 
gości kosz tem  3,181.250 zł. i C hodorów - 
R o h a ty n -P o d w y so k ie  44 kim . d ługości, 
k o sz tem  3,378.000 zł. B udow a ty ch  l i 
nij m ia łab y  p rz y jść  do sk u tk u  p rzy  m a- 
te ry a ln e j pom ooy k ra ju . W ydzia ł k ra 
jo w y  je d n a k  n ie  w staw ił obu p o w y ż 
szy ch  lin ij do sw ego p rog ram u . D yre- 
k ey a  kolei p ań s tw o w y ch  p rzed ło ży ła  
W ydziałow i k ra jo w em u  k o sz to ry s  lin ii 
C hodorów -P odw ysokie  w  lis to p ad z ie  b r. 
K o sz to ry s  ten  n ie  m óg ł być za tem  
p rzez  k ra jo w e  b iu ro  kolejow e sp ra w 
dzony.

Co do lin ii P rzew o rsk -R o zw ad ó w , 
w yraziło  k ra j. b iu ro  kolejow e op in ię , 
iż spodziew ane dochody te j ko lei n ie  
p o k ry w a ją  n aw e t kosztów  eksp loataoy i 
i żo wobec m ałej w ażności ekonom icznej 
te j lin ii, w s to su n k u  do w ysok ich  kosz
tów  te j budow y, k tó re  obliczył rząd  na 
3,320.000 zł. a k ra jow e b iu ro  kolejow e 
obniżyło  n a  1 ,700000 zł., o raz wobec 
poruszonej p rzez  koła in teresow ane a l
te rn a ty w y  teg o  p ro jek tu  tj. k ierunku  
z R zeszow a, a n ie  z P rzew o rsk a  do 
R ozw adow a, n ie  m ogło  b iuro  kolejowe 
postaw ić dodatn iego  w niosku  w zględem  
poparo ia  p rzez kra j budow y kolei P rz e 
w orsk-R ozw adów . P on iew aż  n a  w niosek  
posła S tan is ław a  Jędrzejow icza, sejm  
uchw ałą  z dn ia  12. lu tego  b r. polecił 
W ydzia łow i k ra jo w em u , aby  zbadał 
spraw ę budow y kolei z R zeszow a na 
L eżajsk  do R ozw adow a, p rze to  W y d z ia ł 
k ra jow y ośw iadczył rządow i, że m ógłby  
przem aw iać  ty lk o  za lin ią  Rzeszów- 
R ozw adów  i że po ew eu tu a ln em  o trz y 
m an iu  od rządu  p ro jek tu  te j lin ii, tu 
dzież po w ysłuchaniu  o p in ii • k rajow ej 
R ady kolejowej, będzie m ógł zastano  
w jć  się, w jak ie j m ierze  m ogłoby  n a 
s tąp ić  ew en tualne  poparc ie  te j lin ii 
p rzez k ra j. K oszta  budow y lin ii R ze- 
szów -R ozw adów  m e ró żn iły b y  się zn a 
cznie od kosztów  budow y lin ii P rz e 
w orsk-R ozw adów .

Sztuki
jlopertoar t e a t r a l n y .  Dziś we środę 

na dochód funduB zu emerytalnego dla 
wdów i sierót po artystach i literatach 
polskich „Mazepa" tragedya w 5 aktach 

. Juljusza Słowackiego, Gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej. Ju tro  we 
czwartek „Fedora14 dram at w 4 aktach Wi 
ktoryna Sardou. Gościnny występ pani He
leny Modrzejewskiej.

* K o n c e r t  na dochód drugiej sali gim-

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. N ar.")

W ie d e ń  d. 27. lis topada.
G łó w n y m  p rzedm io tem  porządku  

dziennego  w ozora jszych  ob rad  w  Izb ie  
posłów  była d eb a ta  szczegółow a nad  
projektem  ustaw y o op ilstw ie. D ebata  
ta zaraz przy  p ie rw szy m  p arag rafie , 
k tó ry  mówi o koncosyonow am u h a n 
d larzy  w ód k ą  w zam k n ię ty ch  naczy
n iach , p rz y b ra ła  w ie lk ie  ro zm iary . 
P rz y  g łosow aniu  im iennem  w niosek  
p. G oetza  n a  odesłan ie  p rzed ło żen ia  
n ap o w ró t do kom isy i odrzuoono 101 
g łosam i p rzeo iw  77 i p rz y ję to  §. 1 w 
m yśl w niosku  kom isy i. N astępn ie  p rz y 
ję to  je szcze  § .2  z dodatk iem  p o s ta 
w ionym  p rzez  k o m is ję  i n a  tem  o b ra 
dy przerw ano.

N astępne  posiedzen ie  w środę.
W ied eń  d. 27. listopada. 

Na dz is ie jszem  p o sied zen iu  kom isy i 
d la  re fo rm y  w yborcze j z łoży ł rząd  de- 
k la rao y ę  co do s ta n u  sp raw y  tej re fo r
m y. K om isya zb ie rze  się  w ieozór.

h is to rycznego  pokoju  
sarzow ej A n n y , g d z ie  
tw ie  dam  honorow ych  
do ślubu . N arzeczona

toale tow ego  ce
p rzy  uczestn ic- 
p rzy stro jo n o  ją  
cara  m ia ła  na

głow ie b ry lan to w ą  koronę, p łaszcz z b ro 
k a tu  z ło tem  p rze ty k an eg o  i b ia łą  s re 
b rem  h afto w an ą  suknię . O 12. g . s trz a 
ły  d z ia łow e ozn a jm iły  o rozpoczęciu  
ślu b n eg o  pochodu. N a jeg o  czele k ro 
czy li w. m k rsza łkow ie  dw oru , n a s tęp n ie  
s tu  szam belanów . W  p ie rw sze j n a s tę 
p n ie  parze sz ła  cesarzow a z k ró lem  
d u ń sk im , p ó źn ie j cesarz  ze sw oją  n a 
rzeczoną. W  soborze oczekiw ali na  n ich  
ozłonkow ie synodu, w yższe d u ch o w ień 
stw o, m in is tro w ie  i c ia ło  d y p lo m a ty 
czne. O 12. m . 20 rozpoczął się o b rzą 
dek ś lu b n y ; po jeg o  ukończeniu  dano 
301 strza łów  z dzia ł fo rtecy , ozw ały się 
w szystk ie  dzw ony  s to licy  i  pochód 
w rócił w  ty m  sam ym  porządku  do p a 
łacu.

O 2. godz. u d a li się now ozaślub ien i 
w galow ym  ekw ipażu  z zim ow ego p a 
łacu  do soboru  n a  dziękczynne n abo
żeństw o  i n astęp n ie  po jechali do p a ła 
cu  aniczkow skiego . B rak  z u p e łn y  p o li
cyi n a  u licach  i dozw olenie  ludności 
sw obodnego k rążen ia , w yw ołały  w iel
kie zdziw ienie. C esarsk a  p a ra  podczas 
p rzejazdu  b y ła  g rzm iącem i ok rzykam i 
przyjm ow ana.

P o d p isan y  w czoraj m a n i f e s t  o a  r- 
s k i zapew nia  w d rodze  ła sk i u lg i co 
do sp ła ty  ró żn y ch  d ługów  i d an in  n a 
leżących  ko ron ie  i um o rzen ia  n ie k tó 
ry ch  z n ich  zupe łn ie , u m arza  też  pe
w ne za leg łośc i poda tkow e i należności 
za szk o d y  ko ron ie  w y rząd zo n e  i znosi 
rozm aite  p ien iężne k ary .

M anifest sk raca  je szcze  czas trw a
n ia  k a r  za różne  p rzes tęp s tw a  k ry m i
nalne, z a p a d ły c h  za w y ro k am i sądo
w ym i, n a s tę p n ie  k a ry  nad zo ru  p o licy j
nego, c iężk ie  robo ty  i deportacyę.

Co do. przestępoów  po litycznych , 
k tó rzy  zasłu g u ją  na  w zględy, m in i
s te r sp raw  w ew n ę trzn y ch  m a ich lis tę  
przedłożyć carow i. W  zbrodniaoh po li
tyczn y ch . k tó re  w  c iąg a  la t  p ię tn asta  
n ie  zosta ły  odk ry te , ś led z tw a  m ają  być 
zan iechane . O sobom  sk azan y m  za u- 
dzial w  pow stan iu  polakiem  z r. 1863, 
po w y k azan iu  ich  p rzynależności do 
p ań s tw a  rosy jsk iego , dozw ala się p rze 
by w an ie  bez przeszkód  w  calem  cesar
stw ie  ale n ie  p rzy w raca  się ich  do 
p raw  w łasnośoi, ran g , orderów  i z a 
sług  poprzednich.

L o u d y n  d. 27. listopada. 
D ziś w szy stk ie  p ub liczne  gm achy  

w ie lk ie  k lu b y  b y ły  z pow odu zaślu 
b in  c a ra  p rzy s tro jo n e  flagam i. K rólow a 
W ib to ry a  m ianow ała  cara  w łaścicie lem  

szefem  k ró lew sk iego  szkockiego pu ł
k u  g w ard y i, k tó ry  zaraz p rzes ła ł caro
wi te legraficzne  g ra tu lao y e  z pow odu 
jego  zaślub in  z w n u czk ą  królow ej.

W ieczorem  odby ł się  b a n k ie t u k r ó 
low ej w W indsorze.

Przesilenie węgierskie,
(Telegram Gaz. Nar.)

W ie d e ń  d. 27. lis to p ad a . 
W ekerle b y ł w czoraj na audyenoyi 

u  cesarza o godz. 2 popo łudn iu . Au- 
dyenoya trw a ła  za ledw ie  pó ł godziny, 
poczem  zaraz  o godz. 4  od jecha ł W e
k erle  do B u d ap esz tu .

Do B udapest. Corresp. donoszą, że 
sankeya u s ta w  kośo ie ino-polityeznych  
n a s tą p i w  n a jb liż szy ch  dniach .

W iadom ości o p rz e s ile n iu  g ab in e to - 
wem  n ie  p o tw ierdza ją  się.

Cesarz ma z końcem  tego  ty g o d n ia  
w yjechać  do B u d ap esz tu .

B u d a p e sz t d. 27. listopada.
Tester L lo yd  u w aża to  za zn ak  b a r

dzo ko rzy stn y , że prócz W ekerlego  ża 
den  in n y  w ęg iersk i m in is te r  do W ied n ia  
n ie  zo sta ł pow ołany.

W ek erle  m a w drożyć ro k o w an ia  o 
pozostałe jeszcze  kośoielne przed łoże
nia, a  tym czasem  ju ż  p rzez sejm  zała
tw ione przed łożen ia  kościelno  - po lity - 
ozne m ają o trzy m ać  sankoyę cesarską.

M a to b y ć  okw ilow em  rozw iązan iem
k w e s t y i .

O negdaj m iał b y ć  W ek erle  w  g ro 
n ie  liberałów  i ośw iadczyć znajdu jącym  
się tam  m in istrom  i posłom , że posia 
da ju ż  p rzy rzeczen ie  cesarsk ie , iż  u s ta 
w y  kościelno-polityozne sankeyonow ane 
zostaną. O te rm in ie  san k cy i n a  razie  
n ie było m ow y.

W ekerlego , pow racającego  z W ie 
d n ia ,  p rzy jęło  n a  dw orou o s te n ta c y j
n ie  około 200 studen tów  ok rzykam i 
e l j e n !

Zaślubiny cara.
(Telegram  Gaz. Nar.) 

Petersburg d. 27. lis to p ad a . 
W czoraj o d b y ły  się  zaślub iny  cara  

O godz. 11. rano  w eszła  narzeczona  do

K ra k ó w  d. 27. lis to p ad a . 
D ziś  o g o d z in ie  11 p rzed p o łu d n iem  

w  sali T ow arzystw a w zajem nych  nbez-
pieozeń od b y ł się u ro czy sty  obchód j u 
b ileuszu  2 5 -le tn ie j d z ia ła ln o śc i w  te j 
in s ty tn c y i p. Józefa  z K u ro zw ęk  Mę-* 
o ińsk iego , w ioeprezesa ra d y  n a d z o r
czej T ow arzy stw a ubezpieczeń . G dy  ju 
b ila t w szedł n a  salę, zap e łn io n a  ona  
b y ła  ra d ą  n ad zo rczą  in corpore; próoz 
tego  b y ła  obecną w kom plecie  d y rek - 
cya  T ow arzystw a  i w szyscy u rzędn icy  ; 
n a  g a le ry i z e b ra n y  za s tęp  p ań . J u b i
lata pow ita ł ch ó r u rz ę d n ik ó w  T ow a
rzy s tw a  odśp iew aniem  poloneza M oniu
szk i, poczem  p rzem ó w ił p rezes  rady  
nadzorczej p. Z y g m u n t D em bow ski, 
podnosząc  zasłu g i ju b ila ta , położone 
na po lu  o b y w ate lsk ie j p racy  o raz  w 
ciągu 25 le tn ie j dz ia ła lnośo i w  rad z ie  
n ad zo rcze j T o w a rz y s tw a ; w ręczy ł n a 
stęp n ie  mowoa ju b ila to w i p iękne album , 
zaw iera jące  fo to g ra fie  cz łonków  rad y  
nadzorczej, d y re k c y i, szefów  b iu r, r z e 
czn ików  i  lek a rzy  T o w arzy stw a .

Z kolei p rzem ów ił p ięknem i słow y 
d y re k to r-re fe re n t T ow arzystw a p. H e n 
ry k  K ieszkow ski i rów n ież  p rzem ó w ie
n ie  swoje pośw ięcił zasługom  ju b ila ta . 
N astępn ie  odczy ta ł p . J a n  G eisler, szef 
w ydziału  rachunkow ego  i  sek re ta rz  
dy rekcy i, ad res d y rek cy i o raz  u rzęd n i
ków  d la  ju b i la ta ;  ad res  te n  b rzm i ja k  
n as tęp u je :

„M ija  ćw ierć  w ieku  od chw ili, w 
k tó re j zaszczycony  zaufan iem  współo 
b y w a te li i  p rzez  n ich  k ilkakroó  w y b ie 
ra n y , z a ją łe ś  Ja śn ie  W ielm ożny P a n ie  
i do dziś d n ia  bez p rzerw y  zajm ujesz 
d osto jne  stan o w isk o  członków  R ad y  
nadzorczej T o w arzy stw a  w za jem n y ch  
ubezpieczeń  w  K rak o w ie . In s ty tu c y a  
n asza  w  sze reg u  dobrze  zasłużonych  
m ężów  z ło tem i g łoskam i zap isze i  Tw o
je  Im ię  D osto jny  P an ie  1 K ra j oaly oce
n ia jąc  n a leży c ie  p racę  T w oją i gorli 
wośó o dobro  p u b liczne , za liczy  Cię 
w poczet dobryoh i d z ie ln y ch  synów

naszej O jczyzny , a O patrzność i n ad a l 
p racy  T w ej b łogosław ić będzie.

„W obw ili u ro c z y s te j, Tw ego S reb r
nego z in s ty tu c y ą  n a sz ą  w esela, z b li
żam y  się  do C iebie Ja śn ie  W ielm ożny 
P an ie , b y  z łożyć  ho łd  Tw ojej pracy, 
w y raz ić  cześć i w d z ięczn o ść  n aszą  za 
w szystko , co w e w sp ó ln em  dz ia łan iu  
d la  d o b ra  T o w a rz y s tw a  i  w  szczerej 
życzliw ości d la  naszego  dobra  u c z y n i
łeś, a n a  p rz y sz ło ść  sk ład am y  ż y cze 
n ia , b y  W szech m o cn y  d a rz y ł Cię, J a 
śn ie  W ielm ożny P a n ie , c ze rs tw em  z d ro 
w iem . N iech p raca  i c zy n y  T w oje b o 
g a ty  w y d a ją  p lon i n ieoh  s ię  sp e łn i 
p rzed  25 la ty  w y p o w ied z ian e  p rz e z  w ie 
szcza b ło g o s ła ń s tw o :
„Niech oko opatrzne, co czuwa nad światem, 
Nad mrówki i pszczoły robotą,
Osypie Wasz żywot owocem i kwiatem..."

Po w ręczeniu  tek i z ad resem  u rz ę d 
ników , dziękow ał serdecznem i, podnio- 
słem i słow y ju b ila t  hr. M ęoiński. W ie - 
czórem  w sali h o te lu  Sask iego  odbędzie  
się  uczta n a  cześć ju b i la ta ; to a s ty  
w niosą: prezes D em bow ski, d y re k to r 
Ifćń ry k  K ieszk o w sk i, sze f w y d z ia łu  
Gufsler i członek rad y  nadzorczej A n 
d rzej b r. P o tock i.

W ie d e ń  d. 27. listopada.
R adoa p rzy  n a jw y ższy m  try b u n a le  

państw a, B azy li K o w a l s k i ,  o trzy m ał 
k rzyż  o rd eru  L eopo lda .

K an d y d a t n o ta ry a ln y  K azim ierz W  i- 
l u  s z w  T uchow ie, zam ianow any  zosta ł 
no taryuszem  w  Ja w o rz n ie .

W ie d e ń  d. 27. listopada.
J a k  się  dow iaduję , sp raw a  zb ieg łe  

go z S yb iru  W itkow sk iego  a p o zo sta 
jącego  w  tu te jszy ch  a resz tach  sto i b a r 
dzo korzystn ie . Z  polecenia K oła  po l
skiego za jm uje  się  n im  p. Popow ski 
i k a ra  W itk o w sk ieg o  m a b y ć  znaczn ie  
zredukow aną. P o  odbyciu  k a ry  W i t 
kow ski n ie zo stan ie  w y d an y m  R osy i, 
p rzeciw n ie  postarano się ju ż  o z a b e z 
p ieczenie jego  eg zy sten cy i.

W ied eń  d. 27. lis to p ad a .
K ról se rb sk i o d jech a ł w ozo ra j w ie

czorem  do B elg radu . P rz e d  o d jazd em  
p rzy jm o w ał w iz y ty  m in is tró w  K alno- 
k ieg o  i K allaya.

W ied eń  d. 27. listopada.
P osłem  do se jm u  z oz w arte j d z ie l

n ic y  W iednia w y b ra n y  z o s ta ł a n ty s e 
m ita  P acher. O kręg  te n  by l d o ty ch czas 
w  p o siad an iu  lib e ra łó w . O sta tn im  po
słem  z teg o  o k rę g u  b y ł zm arły  b u r
m is trz  w ied eń sk i d r. P r i i .

B u d a p e s z t d. 27. lis topada.
F ran o iszek  K o szu t z łoży ł w czoraj w 

lo k a lu  u rzęd o w y m  m a g is tra tu  w obec 
b u rm is trz a  K am m erm ay era  p rz y rz e -  
ozenia  w iern o śc i ja k o  w ęg ie rsk i pod 
dan y .

W a rc lu  d. 27. lis to p ad a . 
Ż ona  B ism ark a  u m a rła  dz iś  rano .

B e lg ra d  d. 27. lis topada . 
Król A leksander pow rócił tu, e n tu 

z jasty czn ie  przez ludność w itany.
P a r y ż  d. 27. lis to p ad a .

W Iz b ie  posłów  u s ta w a  d o ty cząca  
M adagaskaru  zo s ta ła  377 g łosam i p rz e 
ciw 143 p rz y ję ta .

R z y m  d . 27. listopada. 
„A jencya S te fa n i14 donosi, iż rząd  

jap o ń sk i ośw iadczył, że skoro C hiny  
w ystąp ią  z p ro p o zy c jam i pokojowem i, 
Jap o n ia  p rzy jm ie  p rzy jac ie lsk ie  usługi 
S tanów  Z jednoczonych.

R z y m  d. 27. lis to p ad a . 
Dziś rano  d a ło  się  ozuó s iln e  t r z ę 

sien ie  z iem i w  B olonii, B rescy i i W e
ron ie .

R zy m  d. 27. lis topada. 
P atryarehę  weneckiego kardynała  Sa- 

sto w itano przy jego zjeźdaie n ad e r uro
czyście i entuzyastycznie. Owacye te m a
ją  o tyle doniosłe znaczenie, że kardy 
na ł w ydał był lis t pastersk i w którym  
ostro w ystąpił przeciw  liberalizm ow i.

L o n d y n  d. 27 listopada. 
Z dobycie  P o r t A rth u r  n azy w an em  

byw a w  tu te jszy ch  kolach  w ojskow ych 
fak tem  rów nie  doniosłym  ja k  b itw y  pod 
G ray e lo ttą  i Sedanem .

A ng ie lsk ie  p ism a żąd a ją , b y  C hiny  
bezw arunkow o poddały  się n a  łaskę 
niełaskę.

A m s te rd a m  d. 27. lis to p ad a .
W ybu ch ł tu  w czoraj s tre jk  p ie k a 

rz y . W m ieście  zab rak ło  ch leba. P rz y 
szło  tak że  do zab u rz e ń  m ięd zy  cze la 
dz ią  p iek a rs i.ą .

R eg le  d i  C a la b r ia  d. 27. lis topada.
W czoraj w  nocy  d a ły  się  znow u u- 

czuó dw a trz ę s ie n ia  ziem i.

osób, pakunków  i tow arów  w czasie  od 
1. s ty czn ia  do 31. październ ika  1884 
w ynosił razem  65,652.355 zł. D ochód 
w  ty m  sam y m  czasie r. 1873 w y n o sił 
61,355 540 zł.

W  p o ró w n an iu  z rokiem  1893 w y 
kazu je  w ięo dochód od 1. stycznia  do 
31. p aźd z ie rn ik a  r. 1894 z w y ż k ę  w 
kw ocie 4,296 815 zł.

- -  G a lle y js k o - ru m u ń s k i  r u c h  d la  
p rz e w o z u  d rz e w a . Z dniem  1. s ty czn ia  
1895 w ejdzie w  życie  w  m iejsce do
tychczasow ej ta ry fy  w yjątkow ej z 1. 
lu teg o  1893 now a ta ry fa  d la  p rzew ozu 
d rzew a b u d u lco w eg o  i p rogów  kolejo- 
w yoh ze stacy j o. k.. kolei państw o
w y ch  do stacy j kolei ru m u ń sk ich .

— Przem ysł fabryczny. W tych 
dniach zawiązane zostało w Krakowie za 
inicjatyw ą krajowego Towarzystwa handlo
wego, nowe stowarzyszenie pod firmą „ K r a 
j o w e  T o w a r z y s t w o  d l a  w y t w o 
r z e n i a  p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o " ,  
z drobnemi udziałami bo tylko po 2 korony. 
Członkom wolno jest wziąć dowolną ilość 
udziałów. Celem tego Towarzystwa jest, za
kładanie we własnym  zarządzie lub spółce 
różnego rodzaju fabryk w G alicji. Olbrzy
mie przedsięwzięcie a stosunkowo bardzo 
m ałe udziały, wydają się nadzwyczaj tru 
dną rzeczą do prowadzenia, jednakowoż przez 
wzgląd na nasze stosunki kierowano się tą 
myślą przewodnią, że każdy bogaty, lub 
biedny, będzie m ógł dzieło to w edług sił 
swoich poprzeć. Jedynem  życzeniem założy
cieli Towarzystwa jest aby inieyatyw a jak  
najprędzej w czyn się zam ieniła.
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A kcye za. sztukę: Kolej gal K arola Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 215 50 do 218-50. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285-— do 288-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
440-—. B anku kredyt, g a lic . po 200 zł. w. a. 
— do 215-— .

L is lr  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku  h ipot. ga 
5°/„ los. w *0 lat. 1 0 1 -0  do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem . 110‘— do 11070. 4'/2°/o los. w 50 lat. 
100-— do 1O0 70. B anku Krajowego 4‘/ ,%  los. w 
51 lat. lOo lO do 100-80. B anku  krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal 
ziemsb. 4%  (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4%  los 
w 41‘/s lat. 97-30 do 98-—. 4%  los. w 56-latach 
96-80 do 97-50. 4*/,% bm- *  52 lat. — do

O bllg l za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj 
nego 4°/0 96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  10170 do — . Kom. banku 
krajow ego 5%  w. a. II. em, 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajow a 6%  w- a. 105.50 do —•— . 
4Vs°/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96 26 
do 96-90. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. i 
roku 1893 96-—  do 96' 70.

L o s y : L osy m iasta Krakowa 2 7 — do 29 —, 
Losy m iasta Stanisław ow a 45-— do 49 — .

M o n e ty . D ukat c esa rsk i 5'86 do 5'96. Napo 
leondor 9‘87 do 9-97. P ó łim p e ry a ł 1015  do00-00 
R ubel rosyjski srebrny  1*33'— do 1-35-— . R ubel 
rosyjski papierowy 1-34-50 do 1-36 —. 100 m arek 
niem ieckich  60-90 do 61-30.

n i e d e ń  d. 27. listopada.
(T elegram  Gaz. Nar.)

Po zam knięciu g iełdy  południow ej notowano 
K redyty 392-37, w ęgierski bank kredytow y 
491-—, anglobank 177-90, landerbank  278 '—, ko
leje państwowe 383 75, lom bardy 108-—, elbethal 
272-50, akcye tytoniowe 231-—, alpiny 105'80, 
ren ta  m ajowa 99 95, węg. ren ta  złota 123-15, 
w ęgierska ren ta  koronna 97-60, austr. ren ta  k o 
ronna 99-90, losy tu reck ie  73-—, unionbank 
309-— , m ark i — •— , ruble — •—.

B erlin  d. 27. listopada.
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem  notowano na g iełdzie : 
k redyty 236 75 (392-54), lom bardy 44 25 (108-03), 
w ęgierska ren ta  złota 100-50 (123-<8), węy. ren ta  
koronna 221-25 (135-391. Cyfry podane w naw ia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs w iedeński 
tz. Wiener- PariUU.

Frankfurt d. 27. listopada.
(Telegram Gaz. Nar.)

W czorajsza giełda w ieczorna: K redyty  320-— 
(392-90), lom bardy 90-37 (108-48), węg. ren ta  
złota 100-60 (123 41), w ęgierska ren ta  koronowa 
- -  ( - - ) •

;V'.* t? rubrykę tedakaya -ie odpewiide-l

„Baz;ir“ w zeszycie 43 z r. 1891 za
w iera następującą wzmiankę o kotwicznych 
skrzynkach budowlanych R ichtera:

„Skrzynki budowlane Richtera należą do 
tych „gwiazdkowych11 podarków, które nie 
wychodzą z mody i nie potrzebują natarczy
wej reklam y, lecz zasługują bardzo na to, 
aby przy zbliżających się wesołych świętach 
przypomnieć o nich wszystkim rodzicom. 
Firm a F . Ad. R ichter et Cie. we Wiedniu 
posiadająca fabrykę tych tak  zwanych ko
twicznych skrzynek budowlanych (od fa
brycznej marki kotwicy), zadała sobie trudu 
odpowiedzieć wszelkim możliwym życzeniom 
publiczności co do wielkości i cen budowla
nych skrzynek; wydała ona stopniowo około 
23 różnych pierwotnych skrzynek w cenie 
od 35 ct. do 56‘— zł., a nadto sprzedaje 
jeszcze skrzynki dopełniające, czyli powięk
szające, przeznaczone do systematycznego 
powiększania pierwotnie kupionych skrzynek.

Co do wartości skrzynek budowlanych 
p o i względem wychowawczym dla dziecię
cego umysłu nie masz obecnie żadnej różni
cy zapatryw ań; cieszmy się, że nowoczesny 
postęp na polu techniki zrobił to możebnem, 
że zastąpiono drewniane klocki tańszą i wie- 
lostronniejszą kotwiczną skrzynką budowla
ną z kamyków11.

Ocenie powyższej „B azaru“ możemy ty l
ko przyklasnąć, stwierdzając, że kotwiczne 
skrzynki budowlane R ichtera w samej rze
czy są najcenniejszym podarkiem dla małych 
i wielkich dzieci

W iedeń dnia 27. listopada. Płacono: pszenicę 
na  wiosnę po zł. 6 85 do 0 - - ,  pszenica na je 
sień 0-—, żyto na wiosnę 5'88 da 0-— , owies 
na jesień 0-— do O- —, owies na wiosnę 6-16, ku- 
kurudza na m aj-czerwiec 6 t il . Notowano rzepak 
na styczeń-luty 10 70, na  sierpień-w rzesień 11-60.

W ied eń  27. listopada. Spiry tus kontyngento
wy 16-10 do — .

Dział skonwlca^y.
— R u c li  aa ct- kolejach państwo

wych. G en era ln a  d y rek ey a  ko le i p a ń 
stw ow ych  w ydała  w ykaz doohodów  za 
m iesiąc  paźd z ie rn ik  r. 1894.

"W edług tego w ykazu, p rzew ieziono  
w  m iesiącu  p aźd z ie rn ik u  r. 1894 n a  
w szystk ich  lin iach  w łasn y ch  i w e w ła 
snym  zarządzie  kolei p ań stw o w y ch  po
zosta jący ch  ogółem  osób 2,844.260, to n  
tow arów  2,159.074. — D o c h ó d  z p rze
w ozu osób i p akunków  w y n o sił 1,551.781 
zł., z przew ozu tow arów  5,583.912 zł. 
razem  7,116 698. D o c h ó d  z p rzew ozu

P r z y j  e o h a l i  d o  L w o w a .
dnia 27. listopada.

H otel Z o ria . K. W ierzchlejski z Staw- 
czan, S. Wachowicz z Dawidowie, J .  R a 
kowski z Hermanowie, J .  Korn z Żywca, K. 
Rohmuoder z Remsoheid.

H otel Im perial. A. hr. Borkowska i  
Ponikwy, W . hr. Kalinowski z Czeremuszna, 
W . M. br. Grobois z Gracu, T. Wysocki z 
Uwin, J .  Aleksiewicz z Sambora, F . Kos
suth z Krakowa, L. Bradzki i J .  H. Petzl 
z "Wiednia, M. Baozyński z Kałuża, A. Za
rzycki z Warszawy, S. hr. Orage z Wene- 
oyi, K. br. Yertassy z W ęgier, W. W achal 
z Chorkówki, M. Dąhska z U krainy, J .  Hel- 
bich z Sadymia, D. L andau, D. Berger, E. 
J . Paw lata z W iednia, dr. E. Krzeczuno- 
nowicz z Krakowa, A. Groner z Makowa, 
R. Ujejski z Paw lata.

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój d ługo le tn i zakład 
dentystyczny

x W ied n ia  do L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(s ta ra  poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. ł od 2—5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
am bu la to ryum  

od 8 —9 przedp.

Do dzisiejszego num eru dołączam y 
dodatek z Pierwszej parowej fabryki 
artykułów spożywezych B ogdanów ka-
Lw ów ; poczta: dworzec Lwów.

R O Z K Ł A D  POCIĄGÓW
*!;<nniipcująoj o6 1. m aja 1894 

(Czas iteoteski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-K rynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘ |6 
do w łącznie ł , [8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od I5j8 do l , |9 

M uszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i T arnobr. 
Podwołoczysk i B ro

dów na  dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro

dów na  Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesstu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Ckyrowa i 
Stanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Cbyrowa, 
Stanisławow a i Bory 
sław ia, przez Stryj

Cała doba była po-Ntau p e y rlę tr» a  
chmurna.

B arom etr opada.
Stan barom etra zredukowany do pozn - 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 775 nom.

Prognoza na dobę d.
(od północy do północy), 
do kierunku wschodni, o 
4 m eek.

Brednia tem peratura doby pozostanie 
około — 3°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrz!' 
około 8 5 % .

Opad śnieg nieznaczny.

28. listopada br.
W iatr będzie co 

średniej pr

D z iś  dnia 28. lis topada1 św. Krescentego 
—  św. Mafteja Ap.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, B erlina) 

W arszawy 
M u sz y n y -K ry n ic y  

Chabówki przez Tar 
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy prz. 
Tarnów 

M uszyny-K rynicy prz
Stryj

N adbrzezia i Tarno
brzegu

Podw ołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i 
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatyna pr. Balicz 
Słobody rnngurskiej 

kopalni 
Nowosielicy, Bephó- 

m ethu n. S. i Czudyn 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj

Stryj
Stanisław ow a p S t r  
Skolego H reb en o w a" 

Chyrowa przez Str' 
S try ja i Skolego

Pociąg 
pospied zn j

Pociąg
osobowy

3*08 6-01 9-36 6-46 9-S6
• 6-01 9-36 6-46 9-ą!

• ■ 9-36 . .

■ • • 9*6

. 6-01 . , ,

,
• 9-10 12-46

6-4« / -

2-48 10 05 9-46 6 *i .

2-34 9-f9 9-21 5-55
10 -is 8-13 1 0 3 7-u
10 -ię 8-13 .

. 1-03
t 5-21

■ • 8-24 5-21 •

• • 9-10
2-38

1246 •

• 9-S3 1 •

Pociąg Pociąg
pospieszny osobowy

3-00 10-46
10-41;

5-86
5-86

1 1 1 1 7 -si
7-si

• 10-46

5-86

7-M

7 -si

• 1046 5-26 • t

6-44 3-20 10-16 1056 •

6-58 3.32 10-40 H -8S
651 . 10-51 3-31 11»*
6-51 , , 3 31
6-51 • • • 11-06

■ • 10-51 • 11-06

6 51 ,
6-51 , 10-51 11-06
6-51 , 3*31 •
. . 9 56 7-21 •
. . 9 56 •

* 616 10-26 .

6-16 7-46
•

i
• 10-26 7-46 ■

j . 10 26 •
• 3-41 •

Uwaga. Godziny, podkreślono czarną lin ijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 m in u t 59 rano.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(H otel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, o 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja
zdy, tary f i rozkładów jazdy w form acie kieszon
kowym. Inform acye w spraw ach taryfowych i  
przewozowych.



i GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27 . Listopada 1894. Nr. 302.

Znakomitym wynalazkiem szczegół 
niej dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

StEcye togi irzyźowBi
emaliowane na cynfen, w ramach 
zwykłych, gotyckich lu!> romań

skich
w yrabiane obecnie w Paryżu, p rze
syła na  żądanie chętnie stacyę j e 
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która je s t bardzo um iarkow auą

KSLĘGARHIA KATOLICKA

Dra WLiD. BUKOWSKIEGO
w Krakowie

Linoleum
najlepsza i n a jtrw alsza

e m a l i a  d.o pod-łcg-
w ysycha w 15 m inutach

wynalazcy SCHINKEGO w Wiean n
jedyny  skład dla G alicji u

O . T . ira
we Lwowie.

__ _ Wszelkie inne wyroby są n a 
śladow nictw em  i nie są godne u- 
w a g i .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  cesacl® o d  w y r a a ta .

BRZY TW Y szw ajcarskie z wkładanem- 
ostrzami po złr. 2 8 0 , następne ostrza 

po 85 ct„ poleca P i o t r  C b rz ą s to w sk i, 
handel żelazny we Lwowie plac K apitu lny  
1 (naprzeciw  katedry).

KOSZE blaszane na  drzewo i węgle, k lo 
zety pokojowe, wanny, naczynia k u 

chenne, w łasnego wyrobu poleca Feliks 
Schechter, Lwów, Jagiellońska 18, obok 
Polieyi. 408

ZA K Ł A D  F R O T E R S K I Bednarskiego. 
I ulica Czarneckiego 12 , przyjm uje za

m ówienia na  zapraw ianie podłóg tak na 
m iejscu jak  i na prowincyi.

I O n n  nieklejonych z doskonałej
francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej, poleca fabryka F. N iiałow ski Lwów. 
P rzy  odbiorze 5.0u0 sz tu k , poczta franco.

O  U M E B L O W A N E  P O K O JE  na czas 
“  dłuższy, o ile możliwe z całem utrzy
maniem  dla dwu osób, poszukuję. Zgłosze
nia adresować : R ed ak c ja  „Gazety N arodo
wej" Lwów. 404

B u l l o a a .
przewybom y z samego drobiu d la ehoryeh 
L0 zł. kilo. Nr. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo 
aki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybór 

ay zł. 5-50. W yrobu K azim iery Matczyń- 
ikiej, .p rzełaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

Le ś n i c z y  egzaminowany, kawaler, la t 
30, poszukuje posady na ordynaryę. 

Obeznany jest i z gospodarstwem  rolnem . 
Zgłoszenia pod ad resem : „Letniczy  Szan
cer, Gawrzyłowa poezta Dębic-a 1 400

V A U C Z Y C IE I  realista, zdoloy przygo- 
towae ucznia z 3 k lasy  w rysunkach, 

przytem  dobry g im n asty k , znajdzie umie 
szczenie na  prowincyi. Zgłoszenia przyj
muje Biuro wywiadowcze J . P o liń sk ieg o , 
u lica Karola Ludwika 1. 5. 407

Oprodnik w szystkich gałęziach 
swego fachu zupełnie ob- 

znajomiony, mogący się  wykazać k ilku le t
nim i bardzo dobrem i św iadectv ;am i, po
szukuje posaly . A d res: D. Meissner, ogro
dnik w Radziechowie. 403

iN S E R A T Y , A N O N S E
* dzienników przyjm uje i (

do wszystkich 
przyjm uje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

ZN A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E J O N E
Niemojowskiego, zbadane przez m iejskie 

laboratoryum  są do nabycia we w szystkich 
traiikach. 899

fd lE L IC E  pó ł krwi Sim entalskiej dwu- 
L  letnie i k n u r  Y 'o rk sh ire  dw uletn i im 
portowany, do zbycia. Zarząd dóbr S trzał- 
ków p. S try j. 399

|O K Ó J kaw alerski od 1. grudnia  do wy
najęcia ul Cicha 5, I. piętro.

KASY OGNIOTRWAŁE
z c. k. u orz. fabryki Poleera i Spółki 
dostawcy dla ck. rządu poleca najtanii j 
Szymon Degen, Lwów, Jagiellońska 13.

Mam zlecenie żaku 
pić dla zagranicy

około 1000 morg. lasu szpilkowego
z g ru n te m  lub  bez trikowego. B l iskosc  k o 
lei lub  rzeki  posądriiui . J u ll& n  T o p o l -  
n ic  k i , a g e n c j a  dla han d lu  i im portu ,  

L w ó w ,  ulica Pańska 1. 13. 6181*

Pracow nia

SUKIEN DAMSKICH

W EŁRY
n a  pończochy i sk a rp e tk i, 1 deka 
po 5, 7, 10 e t., poleca w najw ię

kszym wyborze 6170] 
Handel towarów drobiazgowych 

ANTONIEGO ENDERSA
Lwów. Rynek 1. 20.

Masa woskowa, 
Masa francuska, 

Lakier bursztynowy
w najlepszych gatunkach i n a jta 

niej w składzie firm y handlowej

*¥OLF CZCPP
we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

COGNAC
w ybornej jakości , arom atyczny 
w zm acniający żołądek, rozsyłam

p o cz tą  na p ró b ę
1 baryłkę 4-litrow ą . . . z łr. 7‘50
1 koszyk z 3 flasz, .no %  lit ry ,, 4‘80 
za gotówkę po nadesłan i towaru (dla 
nieznajom ych za pobraniem ) franco do 
w szystkich miejscowości Austro - W e

rze eh rozsyła 6121

B .  B a s e g g i o
Capoditstria

li
została przeniesioną do domu 
przy ulicy Ossolińskich I. 15.

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D Ł O  I X 0 R A
E D .  P I N A U D

3 7 , B o u le v a rd d e  S tra s b o u rg , 3 7

P A R I S
Mydło Ix o ra  nietylko się zaleca 

w ykw intnym  i trw ałym  zapachem  
ale nadto posiada szczęśliwą w ła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że m ydło to 
n ie posiada rów nego sobie.

P A A O O W U I A  p o d  g o d ł e m  P O L O I O A
należąca do pierw szorzędnych, przyjm uje wszelkie zam ówienia na ubiory damskie francuskie i angie skie. P rzy jm u je  
się także zamówienia z prow incyi na w yprawy i w ykouuje punktualnie po cenach um iarkow anych, również przyjm uje 
zam ów ienia na kapelusze damskie i dziecinne na każdy so on. W szelkie dodatki i m aterye sjirowadzam  z pierw szo

rzędnych domów. — Za 10 ztr. wyucza się  kroju francuskiego w 12 lekcyaeh. — Z poważaniem

E l I k L k A  S O K O Ł O W S K A ,  L w ó w , R y n e k  i. 2 9 , I . p ię tr o .
F ilia  w Kołom yi, R ynek, od lat 14 znana Szan. Publiczności z rzetelnej p racy , pozostaje i nr.dal jak  dotychczas pod

m oje:»i kierownictwem. .6209

i Otwarty list
do naszych Szanownych odbiorców we Lwowie i na prowincji.
Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczył
1000 modnych 

i — 5 zł.
1 ( 00 czapek futrzanych

2‘20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych
K°n' * —"6 zł. 
i aaa włóezkowyeh 2‘50, — ‘4 zł.
1000 chustek him alaja lepszy gatunek —

mufów dla pań i dzieci T 20, 1 50 , —'2, 

dla pań i dzieci po 1 20 , l -80, 

bluzek na jesień i zimę

2-25, do — -4

Konfekcya dla dzieci.
tnim  nai m odniejszyeh sukienek na jesień  i zimę l'S 0 , 2-50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień  i zim ę od 4 z łr. 

i wyiej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, — 2, _ - 3  i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki 
rękawiczki

>, woalki, kapelusze damskie i flzieciane, 
fllace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 

pończochy, paresole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 
szlafroki, kostyumy i negliże.

nadeszły właśnie we w ielkiej ilości i uzupełn iają  się 
,, . . codziennie

Szczególniejsza Łnrioina sprzedaż olazfjaa w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na  stoły po 75, 1 2 0 , 1 90 , 2-50 
4000 kap n a  łóżka po 2-— , 2-50, 3 — , 3 5 0 , 4- _ .
300 g a rn itu ró w  „Leuvreu na łóżka, składających się z dwóoh " d ł.; Po tjery  ! firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

W szelkie z p row inc ji nadsy łane  zlecenia zała tw ia  się najsum ienniej i jak  najrychlej.
Z najgłębszym  szacunkiem  5563

Z a r z ą d  m a g a z y n n  f t a  L o u w ®  we Lwowie, plac Kapitulny 3
Hf K n m m eanasKy

k ap  n a  łóżka i 1 n a  stó ł, tkanych m e  drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „B ourelt" tkanych , sk ładających się z 2 kap 
na  łóżka, 1 na  s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8 -— , 9*— i wyż-j.

3000 sztul portjcr w ró ż ty r li barw ach po 95, 1‘20, 1*50, 2 
i wyżej. .

900 par firanek koronkowych zawsze sk ładających się z 2 
części l -25, 1-50, i-— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we w szystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych ko łder podróżnych (jagera) 2 m etry d łu 
gich 3-50, 4-50, 5 75, 6'75.

1000 koców flanelowych w najlepszym  g a tu n k u , 2 m etry  
wielkie po 2'80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-— , strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej

300 dywanów na  ścianę n deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 
figury po zł. i "— , 5*—, 6-— , 6'50 i wyżej.

80 dywanuw salonowycn I kościelnych przed o łta rz , 3 me
try  d ługich , strzyżonych 22 złr

200 dywanów no pokojów jadalnych 2-50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6'25, 7-— i wyżej.
1000 resztek clodników 8— 10 metrów złr. 2-5 > i wyżej.,
400 praw dziw ych, d ługich chińskich skór k o z ich . n a tu ra l

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6-—, z im itacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.!
Dyv ny salonowe we wszystkieh rozmiarach po 51/ ,  m etra

ile

I

H m
. ' ; :  r  >'

Galie. B ank k re d yto w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41 AST6NATT SASBWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A S Y G K A T ?  K A S O W I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/a%  A sy g n fity  k a s o w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w iz y  o d  d n ia  1* n*aJa 1 8 9 0  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , dn ia  31 . S ty czn ia  1 8 9 0 .
j U y r e k c p m ,

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOZICKIEGO

pod  g o d łem  „ S y q u s z “
we Lwowie 

ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia ul. Trzeciego Maja 1. 2

Dolecą 5268
n a j p r z e d n i e j s z ą  

która obecnie potaniała o 10 ct.
i/, k ilu 95 ct. 

N a j l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel

skie V4 kilo złr. 1 do 2 złr.
I ^ n n i a l ?  c zy s ty , k u ra c y jn y , butelka 
r k U l l l d K  1 z ir. 80 ct. do 5 - -  zł.
Wina lecznicze: M alaga, Madeira, Sherry  i 
Lacrim a Christi butelka od zł. 1-80 do 2 50.

ANTOM! ENDERS
we Lwowie, Rynek 1. 26

poleca po najniższych cenach wszelkie

towary drobiazgowe damskie,
hafty zaczęte

i w szelk ie gatunki włóczek i jedwabi,
6169

A N T O N I  E N D E R S
Lwów, Rynek 26

poleoa w najw iększym  wyborze

p rzyiiory do r o b ie n ia  sz tu c z n y c h  k w ia tó w
papiery, środki, iiście , traw ki itp .

jak  najtaniej. 6171

& S T S A N S  R IV A L !.J 8 S

Magasin Gorset de Paris
Lu ów, plac H alicki jl. 15

(w  gmaclio. B a n tu  h ip o teczn eg o )

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju
różnokolorowe, jako t o : szare, białe, czarne, 
creme, drap, niebieskie, bordeaux i różowe.

G o rs e t balowy z przedniej białej satyny, 
z rogiem , wysoko lub n isko sznurowany, 
po złr. 2-50, 3, 3-50.

G o rse t z przedniego białego drelichu, z ro 
giem  , po złr. 3 '50, 4, 5, 6.

G o rse t z najlepszego czarnego klotu, z pod
szewką gradlowa z rogiem , po z łr. 3, 4,
5, 6, 8.

G o rse t z podwójnej m ateryi ażurowej, wy
kw intny, z ro g ie m , fason najnowszy po 
złr. 5, 6.

G o rse t wysoko sznurowany, z drelichu, 
form a gorsow a, krój eleganaki po złr! 
3 50, 4, 5.

G o rse t z jedw abnego a t ł a s u , bardzo w y
kw intny, z koronkam i i szerokiemi je- 
dwabnem i taśm am i po złr. 10, 12, 15. 

G o rse t dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem  elastycznym , z rogiem , 
po złr. 6 7, 8.

S z n u ró w k a  d la  osób w poważnym stanie 
będących , czyli sznurówka dla młodycb 
dam karm iących, najlepszy fason, do za
pinania z przodu oraz do śc ieśn ian ia  lub 
rozszerzania, albo też w staw ką elastyczną 
z najlepszej satyny lub d relichu, po złr!
6, 7, 8, 9, 1-0;

S z n n ró w k i d la dziewcząt każdego wieku, 
do trzym ania się pros o, z szelkam i ; w 
najlepszym  gatunku, satynowe, z rogiem 
po złr. 2-50, 3, 3 50, — a la  Sirene C. p. 
po z łr . 3-50, 4-50, 5, 6‘50.

N o u re a u te s  G o rs e t  S te fa n ie  po złr. 3 50 
4, 5. — Brykle na 5 guzików.;

G o rs e t K ir a s s  36— 38—40 etm. długi, 
francuski n ie iany  drelich  po złr. 3, 3-50, 
4, 5, 7.

G o rse t P a n c e r  34 —36 etm. d łu g i , f ran 
cuski n ieiany drelich po zł. 2 50, 3, 4, 5.

W szystk ie  c z ę ś c i rożn ej ob jęto ści n a  s k ła d z ie .
Wszelkie zamówienia wykonuje się  na miarę.

Stare gorsety przyjm ują się do naprawy.

E o n k u r $
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę le k a r z u

d w o r sk ie g o  mi Rozdole, do której oprócz wolnej praktyki
w Rozdole i okolicy przywiązaną jest roczna płaca 500 złr., 
wolnz pomieszkanie i opal.

Ubiegający się o tę posadę zechcą sio zgłosić pisemnie
do Centralnego Zarządu dóbr JW. Karuia hr. Lanckoroń-
skiego w Komarnie (poczta, Komarno) najpóźniej do 15. gru
dnia 1894. 6210

Wiener Niederiage
der

in Hóchst a./M.

S uhottenrlng  8 W ie n  I  „ 5  Hessgasse 6

Cenniki i katalogi specyalne 
gratis i franco.

Kotwiczne stopki Mewianc Mm
£  c dotychczas nie zostały jeszcze prześcignięte ; 
— stanowią one najm ilszy p o d arek  gwiazdkowy 

dla dzieci nad trzy  lata. Nadto są one tańsze, jak 
każdy inny podarek, ponieważ t r w a ł  o ść  i c h  
w y n o s i w i e l e l a t ,  a  i po tym  czasie dają się 
jeszcze dopełn iać  i pow iększać. Prawdziwe

kotwiczne skrzynki budowlane
są j e d y n ą  z a b a w k ą ,  która wo w szystkich 
k ra ja c h  d o zn a ła  niepodzielnego uznania
i pochwał i która od wszystkich, co ją 
znają, z przeświadczenia co raz dalej po
lecaną bywa. Kto jeszcze nio zna togo 
jedynego w swoim rodzaju środka do 
zajęcia i zabawy, niechaj sobie czem 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy . i ,  
nowy, bogato  illustrow any cennik i -
niechaj przeczyta pomieszczone lam bardzo pochlebno dobrozdania.
P rzy  zakupnio trzeba wyraźnie żądać: kotw icznych sk rzy n ek  budo
w lanych R ich te ra  i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę bez fabry
cznej marki kotw icy jako n iep raw dziw ą; kto bowiem zaniedba tę prze
strogę, ton może bardzo łatwo dostać j^Jn o  z bezwartościowych^ naśladowań. 
Praw dziw ych kotwicznych skrzynek budowlanych można dostać po cenach: 
35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej

łS S g r  we w szys tk ic h  lep szy c h  h a n d la c h  z ab a w e k . -3J3S

Nowość! Richtcrowskie. zabawki w cierpliwość: Jajko Kolumba, Uś^ierzycicl, 
Ćwik, Rozweselp.cz, P itagoras itd. Nowe zeszyty zawierają także wysoco 
zajmująco zadania do poi; ujnycii zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy!

F . A .Ć .. J R i c h t e r  & C i e . ,
|  P i c r w s z n  anstr.--w ęg-., c e s  i k r ó l .  u  p r z y  w. fn .b r y k n  s k r z y n e k  b u d o w la  n y c h .
j Lpjj W ied eń , 1 .U l i c a  N i b c lu n ę e n  4 , R udo lE tafit, N o ry m b erg a , O llen , R o tte rd a m , L ondyn E.C ., A!

Nie ma obawy przed praniem!
T T ż y w a j ą o  5987

pierze s i ę  100 sztuk bielizny nie-

z murzynem ^ ciągu pół dnia- Używając

patentowanego

mydła
konserwuje się bieliznę dwa razy

m v d ł&  2  m u r 7 v n A m  tak dłus ° » i ak Przy  ^ T ci i  każde-S llj w i  m u r z y n e m  g o  innego mydła. Używając 
PiRenfotranego pierze s!e bieliznę tylko raz, za-

mydła z murzynem ml“8t Jakĉ y!̂ o t̂ î, razi'
patentowanego nie pierze się szczotkami i nie uźy-

mydła z murzynem wa 814 8 dż"™/,®0 pr0“!‘ku '
patentowanego oszczędza się czasu, pracy i mate™ału pal-
j s  nego. Bezwarunkową nieszkodliwość stwier-

r n v f i ł a  7  l t1 l i r7 V t1 A IT I  dza świadectwo Dr. Ad. Jollesa, znawcy 
l l i y u i a  Ł  m u r z y n e m  ustanowionego przez c. k. sąd handlowy.

Do nabycia we wszystkieh większych handlach korzennych.
Główny sk ład : W  i e d e ń ,  X ., H e n g a s ^ e  ©  .

Główny skład we Lwowie w handlu p. Alojzego Hubnera, Rynek.

PO C H O D N IE sm ołow e  
i naftowe

w  ró żn y ch  w ie lk o śc ia c h
poleca najtaniej

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w ,  R y n e k  3 8 . 6119

„ E X C I G O A T O R “ d e  R i t t e r
Wien, IV., Hauptstrasse 36.

Firma posiada 1000 pism pochwalnych najwyższych kół, władz 
itd. krajowych i zagranicznych. Z 1’cznych firmie codziennie nad
syłanych uznań za niedoścignioną skuteczność Ezriccatora jako 
środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i wilgo
ci, podajemy:

„L. 87- Na żądanie potwierdza niżej podpisana inspekeya o- 
grodowa, że użyty w tutejszych c. i k. ogrodach do impregn >wa- 
nia drzewa „Exc!ccator“ okazał się doskonałym i lepszym iak 
carbolineum“.
Z c. i k. lnsoekcvi ogrodów w Schonnbrunn i Hetzendorf.

Schonbrunn, 23. czerwca 1894. (podpis)  A n t .  T J m la u ft, C. i Ic. dyrektor 
I lu s t r o w a n e  b ro s z u ry  g r a t i s  1 f ra n c o . 5933

f t

'a mężczyzn!
Najpiękniejszym  wynalazkiem  obecnych czasów je s t bezsprzecznie galwa- 
niczno-slektryczny aparat do samoistnego u ży c ia , który w osłabieniach 
siły  męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym . Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła tw y  i prosty sposób użycia. Nosi się 
niew idocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zam kniętych kopertach za nadesłaniem  10 et. w m arkach! Do nabycia u 
właściciela c. k. przyw ileju, i wynalazcy J . A ugenfeld, W ien, I. Schuler-

strasse  18.

1
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Uznane, znakomite p rzy rzę -  
idy i n ficzn e s a lo 
n o w e  I p o d r ó ż n e , nowe 
niezrównane m o m e n ta ln e  
ręczne p r z y r zą d y  tudzież

wszelki© fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadw orny dostaw ca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
N auka bezpłatn  e. —  Na żądanie  w ielki ilustrow any cen

nik. —  Teu dział handlow y założony został 1854 r.

25

IM  HffiAfOW ICZ
we Lwowie n llca Kopernika 1. 3, nlica Halicka I. 19,

D w Krakowie Sukiennice I. 20, w Czerniowcack Rynek 1. 2
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkaoh

Jako to:
MydZo b ęd źw in o w e  — używa się przeciw w yrzutom  i p l» .  

mom naakórnym , usuw a szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstw ość i ak sam itną  m iękkość . . _ •

M ydło boraksow e, w pływ a bardzo korzystn ie  n a  płeć, do
k ładn ie  oczyszcza i w ybiela skórę. Mydło to je s t  znako
m icie działającym  środkiem  przeciw  o p a len iu , pryszczy
kom i pęcherzykom  n a  tw a rz y ; przeciw piegom  i zg ru 
bieniu naskórka . . . . . .   .35

M y d ło  k a m fo ro w e  — uśm ierza sw ędzenie i pieczenie skó
ry, usuw a w yrzuty i czerwoność nosa z tw arzy i rąk  — -25 

M y d ło  k a m fo ro  w o -s ia rk o w e  — usuwa czerw ouość z tw a
rzy i nosa, opalenie słoneczne i p iegi —  kaw ałek . —-30

M y d ło  k a rb o lo w e  —  bardzo korzystnie je s t myć ręce, 
tw a rz , a naw et całe ciało w czasie ep id em ii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia —  kaw ałek . .  -go

M y d ło  k a rb o lo w o  - p ia sk o w e  do m ycia rąk  dla pp. leka
rzy i ak u ste rek  — kaw ałek . . . .  —*20

M y d ło  k re o i in o w e  zaw iera 5 %  czystej kreoliny, znakom i
cie oczyszcza s k ó rę , usuw a p ry szcze , liszaje, św ierzby, 
trądzik i, p łeć odśw ieża i w ydelikatn ia  —  kaw ałek . —,35

j l y d ł o  s ia rk o w e  z w ielkiem  powodzeniem  używa się (j0 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów n a  skórze —-25 

M y d ło  s la rk o w o -s m o ło w e . —  Mydło to sk łada  się % 40%  
sm oły a 10%  siark i, p rzew ażnie bywa używ ane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako  najlepszy  środek przy tej s ła 
b o śc i, przewyższyło ono bowiem y-szystkie nowe w yna
lezione a tak  kosztow ne środki — kaw ałek , . —.35

M y d ło  s m o ło w o -g llc e ry n o w e  sk łada się z 35o/o g iiceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t  pod każdym  w zględem  j e 
dnam  z najlepszych  desinfekcyjno-hygienicznem  m ydłem  
toaletow em . Jako  zw ykłe m ydło użycia codziennego, 
je s t  przez swą dasinfekcyjnośc 1 skórę zm iękczającą w ła
sność znakom itym  oraz wypróbowanym  środkiem  do usu
nięcia w szystk ich  nieczystości n ask ó rn y cb , jako  t e :  pio- 
gów, plam  w ątrobianych, wągrów i t. p. — .3^

M y d ło  sm ołowe zaw iei*  40°/o sm oły (dziegciu); .. 
pryszcze, liszaje , wszelkie wysypki skórne, pocenia ndg 
łup ież n a  głow ie —  kaw ałek % . , — .30

M y d ło  s to ra k s o w e  używa się przy cierp ien iach  naskórnych 
a przew ażnie przy św ierzbach — kaw ałek  . . — *30

M y d ło  ty m o lo w e  zaw iera 3%  tytoniu — znakom icie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kaw ałek . — *50

I

'Wydawcami odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


